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Akta Stolicy Apostolskiej; — Kongregacja Seminariów i Uniwersy- 
tetów przeciw teoriom rasizmu. 


Z Kurii Biskupiej: — Rekolekcje kapłańskie. 
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Co i jak piszą? 


Bibliografia. 


Drukarnia Wydawnictwa „Głos Lubelski” — Lublin, ulica Kościuszki Ne 10. 


Rok XX. M aj 1938 г. № 5 


Wiadomości Diecezjalne 


LUBELSKIE 


Akta Stolicy Apostolskiej. 


Kongregacja Seminariów i Uniwersytetów przeciw teoriom rasizmu. 


Sw. Kongregacja Seminariów i Uniwersytetów rozesłała ostat- 
nio do wszystkich rektorów uniwersytetów katolickich w całym 
świecie pismo, datowane 13 kwietnia r. b., zalecające wystąpienie 
w sposób stanowczy przeciw niebezpiecznym teoriom rasizmu ger- 
mańskiego. Ze względu na doniosłość tego dokumentu podajemy 
go w pełnym tłumaczeniu. - 

„Wasza Magnificencjo! 
Rzym, 13 kwietnia 1938 r. 

W ubiegłym roku, w wigilię święta Narodzenia Pańskiego 
Najwyższy nasz Pasterz i szczęśliwie nam panujący Papież mówił 
do prześwietnego Kolegium Kardynałów i prałatów Kurii Rzyms- 
„skiej w słowach smutnych o poważnych prześladowaniach, które 
sa jak każdy to wie — godzą w Kościół katolicki w Niemczech. 
Co zaś najbardziej i najboleśniej dotknęło serca naszego Ojca św., 
to fakt, że, dla usprawiedliwienia się, przytacza się przy tym bez- 
wstydne oszczerstwa i że, szerząc dokoła bardzo zgubne poglądy, 
przedstawia się je jako naukowe, choć niesłusznie to miano no- 
szą, by wykolejać umysły i z dusz usuwać prawdziwą religię. 

Św. Kongregacja zachęca. przeto uniwersytety i wydziały ka- 
tolickie, by użyły wszelkich trudów i wysiłków ku obronie prawdy 
przed czyniącymi postępy błędami. 

W tym celu muszą profesorowie zaczerpnąć, o ile możności, 
broni z biologii, historii, filozofii, apologetyki i nauki prawa oraz 
moralności, aby mocno i rzeczowo obalić następujące całkowicie 
fałszywe twierdzenia: 

1. Казу ludzkie przez swą wrodzoną i nieodmienną naturę 
tak dalece różnią się między sobą, że najniższą z ras ludzkich 
większy dzieli przedział od rasy wyższej niż różnica z wyższym 
gatunkiem zwierząt. 

2. Siła rasy i czystość krwi muszą we wszelki możliwy spo- 
sób być zachowane i pielęgnowane; wszystko, co do tego celu 
zmierza, jest przeto już jedynie dobrym i zezwolonym. 
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3. Ze krwi, w której zawarta jest istota rasy, wypływają 
wszystkie duchowe i moralne właściwości człowieka jako z najdo- 
skonalszego źródła. 

4. Najgłówniejszym celem wychowania jest rozwijać istotę 
rasy i rozpalać dusze gorejące miłością dla wiasniej rasy, będącej 
dobrem najwyższym. 

5. Religia podporządkowana jest prawu rasy i musi do nie- 
go się dostosować. 

6. Pierwszym źródłem i najwyższą miarą całego бошай 
prawnego jest instynkt rasowy. 

7. Nie ma nic prócz jednego kosmosu lub jednego wszech- 
Świata, jednego żywego bytu; wszystkie rzeczy, łącznie z człowie- 
kiem, są niczym innym, jak różnorodnymi formami przejawiania 
się tego żywego wszechświata, zjawiskami, które rozwijają się 
w ciągu długich okresów. 

8. Jednostki ludzkie istnieją tylko przez państwo i dla pań- 
stwa; wszelkie prawo, które one posiadają, wyprowadza się wyłą- 
cznie z faktu, że prawo to udzielonym zostało przez państwo. 

|! Każdy do tych niebezpiecznych teoryj łatwo może dołączyć inne. 

Nasz Ojciec św., prefekt św. Kongregacji, jest przekonany, 
że Wasza Magnificencja niczego nie zaniecha, by to, co przez św. 
Kongregację w niniejszym liście zostało przepisane, do całkowite- 
go doprowadzone było sukcesu. 

Z należnym poważaniem oddany w Chrystusie 


(—) Ernesto Ruffini, sekretarz”. 


Z Kurii Biskupiej. 
Rekolekcje kapłańskie w 1938 roku. 


W myśl kan. 128 К. Pr. Kan. zarządzamy w roku bieżącym 
ćwiczenia duchowne kapłańskie, które odbędą się w Seminarium 
Duchownym w Lublinie w dniach od 4 do 7 lipca włącznie. Roz- 
poczęcie rekolekcji nastąpi dnia 4 lipca o godzinie 8 wieczorem. 

Udział w nich mają wziąść wszyscy poniżej wymienieni Ка- 
płani. Wolno jednak odprawiać rekolekcje nie tylko w Seminarium 
naszym, lecz i w domach rekolekcyjnych, n.p. u oo. Jezuitów we Lwo- 
wie, w Dziedzicach, w Częstochowie, lub u ks.ks. Salwatorianów 
w Trzebini. Z odbytych tam ćwiczeń trzeba jednak przedstawić 
Kurii Naszej zaświadczenie. 

W innym miejscu, lub innych vannah odprawione reko- 
lekcje nie będą uważane za spełnienie obowiązku. 

Jakkolwiek nie wyznaczamy na te rekolekcje kapłanów mają 
cych ponad sześćdziesiąt lat, to jednak przypominamy im, iż obo- 
wiązani są również odprawiać rekolekcje co trzy lata przynajmniej. 


1. Antoniewski Tadeusz, 3. Barwa Tadeusz, 
2. Adamski Wacław, 4. Blicharski Henryk, 


. Bocian Władysław, 


Borsukiewicz Andrzej, 


. Bryłowski Jan, 

. Chawryluk Aleksander, 
. Chróścicki Leon, 

. Cieślicki Józef, 

. Cieślik Jan, 

. Cybulski Teodor, 

. Czarnecki Józef, 

. Czechoński Wacław, 

. Czekański Kazimierz, 
. Cąkała Edward, 

. Dąbkowski Edward, 

. Dąbrowski Józef, 

. Dubiel Aleksander, 

. Fabisiak Adam, 

. Forkiewicz Władysław, 
. Foryś Józef, 

. Furmanik Jan, 

. Gajewski Edward, 

. Gałat Józef, 

. Gieysztor Antoni, 

. Górecki Stanisław, 

. Groszek Józef, 

. Grzebalski Stanisław, 
. Hunicz Antoni, 

. Jacniacki Władysław, 
. Jakóbczyk Franciszek, 
. Jakubiak Julian, 

. Jaworski Antoni, 

. Juściński Melchior, 

. Kardas Feliks, 

. Kołszut Edward, 

. Korzeniowski Jan, 

. Kosior Wacław, 

. Kostrzewa Andrzej, 

. Kostrzewa Mikołaj, 

. Kowalski Wacław, 

. Kozak Jan, 

. Krassowski Aleksander, 
. Krawczyk Aleksander, 
. Kargol Antoni, 

. Łazicki Jan, 

. Łukasik Michał, 

. Mamczarz Stanisław, 
. Mańkowski Kazimierz, 


Lublin, 25 maja 1938 r. 
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. Mareś Karol, 

. Markl Walerian, 

. Markowski Jan, 

. Matraś Julian, 

. Mrozek Marceli, 

. Niećko Edward, 

. Nowak Antoni, 

. Nowicki Czesław, 

. Ołdak Jan, 

. Orzeł Szczepan, 

. Osuch Franciszek, 

. Padkowski Wacław, 

. Pałka Paweł, 

. Panecki Piotr, 

. Pawelec Wincenty, 

. Perczyński Ignacy, 

. Peret Antoni, 

. Perskiewicz Józef, 

. Pisarski Zygmunt, 

. Rukasz Józef, 

. Rzedowski Jan, 

. Rzeszutko Jan, 

. Sekrecki Henryk, 

. Semko Michał, 

. Stachowicz Stanisław, . 
. Staniszewski Wacław, 
. Stopniak Piotr, 

. Surowski Dominik, 

. Strumnik Jan, 

. Szepietowski Stanisław, 
. Szulc Aleksander, 

. Szyszko Władysław, 

. Szyszko Ludwik, 

. Tarkowski Władysław, 
. Terebus Józef, 

. Tomaszewski Szymon, 
. Tomza Józef, 

‚ Шапіескі Władysław, 
. Winnicki Jan, 

. Wiśniewski Henryk, 

. Wojtyna Ignacy, 

. Wolski Stanisław, 

. Woźnicki Bronisław, 
. Zawistowski Antoni, 

. Zmysłowski Czesław, 
. Zach Bolesław. 


t Marian Leon Bp. 
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PIEŚŃ MILKNIE МА PROCESJACH. 


„Istnieje popularne powiedzenie: „Kto śpiewa — ten dwa razy 
modli się”. 

' Powiedzenie to nie jest pozbawione pewnej słuszności, jeżeli 
się weźmie pod uwagę, to wielkie wrażenie, jakie wywiera na 
obecnych wspólny potężny śpiew wszystkich. 

Widzi się wówczas żywiołowy wyraz uczuć i bezpośredni 
udział wszystkich w nabożeństwie. 

Jakżesz miłym i budującym jest wrażenie, kiedy poprzez ni- 
skie a silne głosy mężczyzn w śpiewie wspólnym — przebijają się 
jakby dźwięk dzwonków wysokie tony głosów dziecięcych i altowe 
głosy kobiet. 

Śpiewają najczęściej wszyscy na jeden głos, a pomimo to wy- 
chodzi piękna, prosta harmonia, jakaś taka swojska, tak nam bli- 
ska i nastrojowa. 

І odwrotnie jakież przykre jest wrażenie, gdy kroczy za pro- 
cesją setki wiernych, a kilka zaledwie osób niesharmonizowanymi 
i nikłymi głosami śpiewa pieśń ргосеѕујпа, reszta zaś występuje 
w roli milczących statystów, widzów, czy spacerowiczów. 

Niestety musimy stwierdzić, że zjawisko spacerowiczów na 
na procesjach jest dość powszechne. 


Pieśń natomiast milknie na procesjach. Temu należy prze- 
ciwdziałać. 


Nie przypuszczamy, żeby to zaniedbanie pochodziło ze złej 
„woli. Powodem jest raczej nieznajomość tekstu pieśni procesyj- 
nych. | 

Bowiem refreny i zwrotki powtarzające się — podejmują 
wszyscy. 

Wystarczy zatem zwrócenie uwagi na niewłaściwość biernego 
zachowania się w czasie śpiewu, a następnie udostępnienie tanich 
i popularnych, śpiewniczków, aby wszyscy mieli pod ręką jednako- 
wy tekst pieśni, to niewątpliwie dodatnio wpłynie na upowszech- 
nienie się śpiewu na procesjach. 

Już mamy pokaźną liczbę śpiewników. 
| Godnym też jest polecenia wydany przez Instytut Różańco- 
wy w Toruniu zbiórek najbardziej rozpowszechnionych pieśni pro- 
cesyjnych pod tytułem: „Spiewajmy wszyscy razem”. 

Zbliża się okres odpustów, a stąd i częstych procesyj—pożą- 
daną byłoby rzeczą zwrócenie uwagi wiernych na ważność wspól- 
nego śpiewu na procesjach i odpowiednie pouczenie o znaczeniu 
śpiewu liturgicznego oraz praktyczne zastosowanie tej nauki w cza- 
sie nabożeństw zwłaszcza majowych i czerwcowych. 

Należałoby nadto systematycznie uczyć dziatwę pieśni proce- 
syjnych w czasie katechizacji. 

Efekty ków si będą dodatnie. 


165 


Z NIWY PRZECIWALKOHOLOWEJ. 


W dniach 3 i 4 maja obradował w Poznaniu X Ogólnopolski 
Sejmik Przeciwalkoholowy. Był to zjazd organizacji opierających 
swą działalność o centralę poznańską. Warto przy tej 
okazji wskazać na pionierską pracę tej odrodzeniowej placówki, 
tak bardzo potrzebnej dziś w dobie dźwigania Polski wzwyż. Jak- 
kolwiek kto na to zagadnienie patrzy — wystarczy stwierdzić, że 
Polska trzeźwa їо Polska silna, a Polska rozpita to Polska słaba, 
znana nam aż nadto z czasów saskich. Toteż nowoczesny ruch 
przeciwalkoholowy, stale postępujący za granicą, zyskuje coraz 
bardziej prawo obywatelstwa także u nas w Polsce. 

Centrala poznańska skupia pięć Związków — w tym cztery 
ogólnopolskie: Polska Liga Przeciwalkoholowa, Katolicki Związek 
Abstynentów, Związek Nauczycieli Abstynentów i Polski Związek 
Księży Fbstynentów; piąty to archidiecezjalny Związek Bractw 
Wstrzemięźliwości. Centrala jest największą w Polsce organizacją 
przeciwalkoholową i liczy 24.819 członków — w tym 15.084 zupeł- 
nych abstynentów (z czego 12.886 młodzieży), 8.439 wstrzemiężli- 
wych (Е. ј. wyrzekających się napojów mocnych, destylatów) i 296 
sympatyków. 

Największym wydarzeniem ostatniego roku było zorganizowa- 
nie przez Kat. Związek Abstynentów I Międzynarodowego Katolic- 
kiego Kongresu Przeciwalkoholowego w Warszawie (wrzesień 1937), 
którego przebieg przeszedł wszelkie oczekiwania—udział brało ty- 
siące uczestników (stałych 500, z zagranicy 100) z przedstawiciela- 
mi Stolicy Piotrowej X. Nuncjuszem Cortesim, Pana Prezydenta 
Rzpltej i Rządu min. Kościałkowskim, obu naszymi Kardynałami 
jako protektorami kongresu i 24 biskupami na czele. Z okazji kon- 
gresu Kardynał Kakowski wydał wspaniały list pasterski o trzeź- 
wości i abstynencji. 

Centrala organizuje doroczne Tygodnie Propagandy Trzeźwo- 
ści pod protektoratem JEm. X. Kardynała Hlonda, cieszące się sta- 
le rosnącym poparciem władz duchownych i świeckich. Poza ulot- 
kami wydano specjalny numer propagandowy ilustrowanego mie- 
sięcznika „Przyjaciel Trzeźwości” w nakładzie 30.000 egz. Podkre-. 
ślić należy ogłoszenie przez Ministerstwo WR. і OP. już ро raz 
piąty z rzędu konkursu na najlepsze wypracowania przeciwalkoho- 
lowe w szkołach średnich i niższych całej Polski. Bardzo dużo 
uwagi poświęcił Tygodniowi również Komendant Główny Policji 
Państwowej gen. Zamorski — w wyniku wszystkie placówki P. P. 
odbywały wykłady, nabywały wydawnictwa przeciwalkoholowe, po- 
sterunkowi opracowywali pisemnie tematy przeciwalkoholowe. 
Z okazji Tygodnia odbywają się wieczornice, wykłady w organiza- 
cjach społecznych, kolportaż literatury itp. 

Inny dział pracy to objazdowa wystawa przeciwalkoholowa. 
Zwiedziło ją 21.623 osób—cyfra ta waha się corocznie w granicach 
20—25 tysięcy. 
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Staraniem .centrali oraz placówek lokalnych przeprowadzono 
ponad pół tysiąca wykładów . w innych organizacjach społecznych, 
nadto wykłady publiczne i 9 osobnych kursów przeciwalkoholo- 
wych dla szerszego ogółu z udziałem blisko 4.000 osób. Na Sląsku 
odbyło się 27 wieczorów z wyświetlaniem filmu przeciwalkoholo- 
wego przy udziale 2.173 osób. Z inicjatywy centrali odbyły się 
"w 15 miejscowościach całej Polski konferencje z organizacjami 
Rkcji Katolickiej, kursy specjalne (dla duchowieństwa, kleryków) 
i t. p. zebrania przeciwalkoholowe w ilości 38 w celu stworzenia 
wzgl. ożywienia pracy w danych ośrodkach — niekiedy w obecnoś- 
ci XX. Biskupów (Pelplin, Siedlce, Sandomierz) i władz świeckich 
(Swiętochłowice w Starostwie w obecności starosty p. Szalińskiego). 

Ingerowano także u władz w sprawie nadzoru nad podejrza- 
nymi lokalami nocnymi, gdzie uprawia się nierząd i propagandę 
komunistyczną. Wystosowano osobny apel do restauratorów, aby 
przy udzielaniu sal na zabawy młodzieżowe nie stawiano jako 
warunku korzystanie z bufetu alkoholowego, co w wysokim stop- 
niu wpływa na rozpijanie się i demoralizację młodzieży. 

Polska Liga Przeciwalkoholowa rozpoczęła pierwsza w Polsce 
propagandę t. zw. „płynnego owocu”, najzdrowszego ze wszystkich 
dotąd znanych napojów, który w niektórych krajach zaczyna się 
stawać napojem narodowym, ożywiając hodowle owoców i tworząc 
nową gałąź przemysłu. Liga przeprowadziła w ostatnim roku 12 
kursów domowego wyrobu tego nowego napoju, blisko 50 wykła- 
dów na ten temat do 3.395 słuchaczy, zwołała pierwszą w Polsce 
konferencję dla lekarzy w tej sprawie, współdziałała przy organi- 
zowaniu pierwszej w Polsce samodzielnej wytwórni „płynnego 
owocu” w Kamieniu Pomorskim, uczestniczyła w 11 międzynarodo- 
wym kongresie tej sprawie poświęconym w Berlinie. Zaintereso- 
wanie dla tego napoju przyszłości rośnie z dnia na dzień także w Polsce. 

Centrala ma Okręgi w Poznaniu, Katowicach i Warszawie, 
wydaje dwa czasopisma — poza wspomnianym miesięcznikiem 
popularnym także „SŚwit” dla inteligencji. 8 wydawnictw książko- 
wych w nakładzie 20.050 egz., 26 serii przezroczy, 5 filmów t. zw. 
stojących, biblioteka podręczna z 1.697 tomami, 12.082 wysłanych 
listów — to dalsze przejawy żywotności organizacyjnej. 

Z tego krótkiego przeglądu rocznej działalności widzimy, że 
jest to praca oświatowo-wychowawcza, a nie tylko opieka nad al- 
koholikami — jak się zwykle sądzi. Nawet opieka ta nie jest je- 
szćze należycie zorganizowana — głównie dla braku funduszy, 
które hamują poważnie tak pożyteczną akcję; w takich warunkach 
centrala jest zmuszona uwzględniać na pierwszym miejscu to co 
najważniejsze, t. j. zapobieganie alkoholizowaniu się społeczeństwa 
na przyszłość. 

Dodać trzeba, iż pracy tak różnorakiej i zakrojonej na całą 
- Polskę dokonała centrala przy gorliwej współpracy członków bez 
jakiejkolwiek subwencji państwowej. Rzecz jasna, że praca taka 
należycie popierana mogłaby wydać obfitsze plony. 


| 
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WSCHODNIE CHRZEŚCIJAŃSTWO. 
IV. 
Życie liturgiczne. 


1. Zasady wiary i nauki teologicznej nie dają jeszcze całego 
obrazu Wschodu chrześcijańskiego. Koniecznym składnikiem do tego 
jest życie liturgiczne. 

Liturgia czyli kult Bogu składany w formach zewnętrznych, 
wytwarzanych na przestrzeni wieków, jest najściślej związana 
z wierzeniami religijnymi ludów, ich psychiką, oraz kulturą. Jest 
ona najwyższym przejawem życia wiary i środkiem łączącym czło- 
wieka ze światem niezmysłowym i nadprzyrodzonym. Liturgia chrze- 
ścijańska, wyrosła z dogmatów o Chrystusie P. i tegoż Chrystusa 
czyni obecnym wśród ludzi. Z Nim łączy: organicznie człowieka 
przez chrzest, daje możliwość człowiekowi uczestniczenia w Ofie- 
rze Krzyża przez Ofiarę Mszy św. i pozwala czerpać z Niego moc 
odkupienia przez Komunię św. Jednym słowem oddziaływuje chry- 
stocentrycznie na duszę człowieka, łącząc go z tym wiecznie ży- 
wym źródłem pełnego dobra w doczesności i wieczności. 

Lecz w formach swoich liturgia zależy od człowieka, jego 
duszy i kultury. Stąd liturgia chrześcijańska przybiera cechy ludu, 
raczej ludów chrześcijańskich. Dlatego ukształtowana na Wschodzie, 
wśród ludów wschodnich, przybrała cechy t. zw. wschodnie, w Rzy- 
mie—cechy zachodnie. | 

To zdeklarowanie charakteru form liturgicznych w chrześci- 
jaństwie dokonało się w w. IV—V, poczym nastąpił homogeniczny 
ich rozwój trwający w wolnym procesie do dziś. 

Do czasu wielkiej schizmy wschodniej t. j, do w. IK i XI. 
gałęzie liturgiczne, choć żyły już odrębnym życiem na Wschodzie 
i Zachodzie, to jednak wspólnota wiary katolickiej wzbogacała je 
prawie równomiernie w te same pierwiastki, np. w kult tych sa- 
mych świętych lub niektórych form liturgicznych. Dlatego zauwa- 
żamy, że liturgia zachodnia (rzymska)—bierze ze wschodniej Kyrie 
elejson, Gloria in excelis Deo, litanie, niektórych świętych (Cyry- 
lów, Teodorów i t. d.), a liturgia wchodnia bizantyjska z Zachodu 
kult świętych Grzegorza W., Augustyna, Benedykta, Hilarego, Le- 
ona W. i wielu innych. W szatach liturgicznych tego okresu je- 
szcze istnieje tak nieznaczna różnica, że z trudnością można odró- 
żnić celebransa wschodniego od zachodniego obrządku. 

Po dokonanym rozdziale Kościołów wzajemność liturgiczna 
między Wschodem a Zachodem schodzi do rozmiarów minimal- 
nych, choć nigdy nie przerwie się, zwłaszcza gdy od w. XVI pewne 
grupy chrześcijan wschodnich złączą się ponownie z Rzymem. 

3. W Rzeczpospolitej naszej zetknęły się dwa światy liturgiczne 
i ustawicznie na siebie oddziaływały i nadal oddziaływują. Liturgia 
rzymska w Polsce przybrała cechy polskie, ale i niektóre wscho- 
dnie. Zapożyczyła ona ze Wschodu—przedłużanie nabożeństw, su- 
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plikacje (Święty Boże), pasję, grób Chrystusa, czasami malarstwo 
liturgiczne (np. Lublin: K-ł św. Trójcy, Sandomierz: Katedra, Kra- 
ków: w Katedrze Wawelskiej). Nawzajem liturgia wschodnia, bizan- 
tyjsko-słowiańska wzięła od rzymskiej: formę rozgrzeszenia („ego 
te absolvo—az tiebia razreszaju”), chrzest przez polewanie (u pra- 
wosławnych również) i kilka innych szczegółów. Liturgia ta jednak 
zachowała swój charakter wschodni, a jej rdzeń pozostał zawsze 
ten sam, niezmienny. Jest ona w istocie swej katolicka, choć od- 
działywały na nią wpływy nawet niekatolickie i długotrwała schizma. 


| ciekawą jest rzeczą, a dla katolika przyjemną i pożyteczną 
widzieć, jak chrześcijaństwo wschodnie w swojej liturgii przecho- 
wuje bezcenne wprost pamiątki starego chrześcijaństwa і katolicy z- 
mu i przez to jest nam tak bliskie, że pomimo trwania większości 
wyznawców w schiźmie, a jednocześnie tak dalekim protestan- 
żyzm, który przecież wyszedł z łona katolicyzmu zachodniego, któ- 
ry jednak zaprzepaścił życie liturgiczne wogóle i z nim zatracił 
zasady katolickie. 
4. Liturgię wschodnią możnaby najogólniej scharakteryzować 
następująco: jest ona 
a) chrystocentryczna (rzymska również), 
b) mariańska, ponieważ wszystkie pieśni liturgiczne kończą 
się wierszem ku czci Matki Bożej, zw. teotokion- bogorodiczen. Li- 
turgia rzymska jest raczej trynitarna, 
с) tradycyjno-poetycka, z powodu wielkiej ilości utworów ро- 
Де v gdy rzymska — jest psalmowa, 
d) ewangeliczna, złączona ze czcią Księgi Ewangelii, rzymska 
zaś eucharystyczna, 
e) ikonodulijna, ponieważ w wielkim stopniu uwzględnia część 
obrazów, rzymska zaś relikwiodulijna. 


5. Kult wschodni (uwzględniamy narazie tylko liturgię grec- 
ką (bizantyńsko-słowiańską) możemy podzielić na dostosowany do 
czasu w roku kościelnym (nasze proprium de tempore) i do świę- 
tych (nasze proprium Sanctorum). Proprium. de tempore obejmuje 2 
okresy: wielkanocny i pozapaschalny. Okres pierwszy zaczyna się 
od niedzieli zw. faryzeusza i celnika (tydzień przed septuagesimą 
u nas) i trwa do Zielonych Świątek. Drugi okres nie ma specjal- 
nej nazwy i obejmuje resztę tygodni roku. Nasz cykl Bożego Na- 
rodzenia na Wschodzie wliczony został do proprium de Sanctis, 
które zaczyna się od 1 września (początek roku kościelnego). 

6. Dalej liturgię wschodnią możemy podzielić, podobnie jak 
u nas, na liturgię eucharystyczną, brewiarzową, sakramentalną i be- 
nedykcyjną. 

Liturgia eucharystyczna czyli mszalna, z komunią św., jest uwa- 
żana za ofiarę N. Testamentu. We mszy są rozróżniane części stałe 
— ordo missae i zmienne. Ordo missae jest potrójny: św. Jana Chry- 
zostoma (używamy Najczęsciej, św. Bazylego (w dnie postne, wigi- 
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lie...) i św. Grzegorza W., papieża (używany w dnie postne, gdy się 
диш msza z darów przedtem poświęconych—praesanctificato- 
rum). i 

Ze stałych części mszy św. główniejsze, odpowiadające mszy 
rzymskiej są nastepujące: 

a) litania błagalna wstępna i 3 antyfony t. j. psalmy z krót- 
kimi błaganiami i Swiętym Boże ( — odpowiada naszemu wstępo- 
wi, złożonemu z psalmu 42, Confiteor i wierszy). 

b) Czytanie Pisma św. (lekcja i ewangelia), 

c) Ofiarowanie, poprzedzone przez litanię, pieśń cherubińską 
i t. zw. wielki wschód, t. j. przeniesienie ofiar na ołtarz, z bocz- 
nego ołtarzyka, zwanego żertwiennik — protesis. 

d) Credo. : 

e) Kanon, poprzedzony przez prefację. Słowa ustanowienia 
eucharystii, są śpiewane głośno, na które lud odpowiada: amen; 
poczym anamneza, epikleza, dyptychy (u nas mniejwięcej to samo: 
Unde et memores, Suplices te rogamus, Memento i Nobis quoque) 

f) Pater noster, g) Łamanie hostii na 4 części, h) Komunia 
św. i błogosławieństwo eucharystyczne i) Dziękczynienie i odpust. 

| Poszczególne części są przeplatane wezwaniami  litanijnymi, 
na które lud odpowiada „Kyrie eleyson — Hospodi, pomiłuj”. 

Liturgia brewiarzowa obejmuje godziny kanoniczne, jak i w ob- 
rządku rzymskim: jutrznię, primę, tercję, sekstę, nonę, nieszpory 
‚ 1 kompletę. Do brewiarza zasadniczo obowiązani są kapłani wy- 
łącznie w związku z odprawieniem mszy św., który jest nabożeństwem 
przygotowawczym i końcowym w związku ze mszą św., jako mo- 
dlitwa publiczna w świątyni. (W obrządku rzymskim duch podob- 
ny: jutrznia przede mszą, minores w katedrze przed sumą, niesz- 
pory po mszy św. w Czwartek — Piątek — Sobota). 

Wielką popularnością wśród prawosławnych i unitów cieszą 
się t. zw. „wsienoszcznoje” czyli w przeddzień święta odprawiane 
nieszpory w połączeniu z anticypacją jutrzni i primy. 

Liturgia sakramentalna odpowiada rzymskiej, a więc obejmu- 
je sprawowanie 7 sakramentów. Jest ona obszerniejsza i połączo- 
na zwykle z czytaniem Ewangelii św. 

Liturgia benedykcyjna przewiduje, podobnie, jak rzymska, błogo- 
sławieństwa udzielane osobom i rzeczom. W tym dziale popular- 
ne są panichidy, t. j. officia za zmarłych. 

6. Ze szczegółów iiturgicznych godnych uwagi jeszcze dodać 
można następujące: t 

a) Ołtarz w liturgii wschodniej jest ukryty za t. zw. ikonosta- 
sem. Jest to ściana, w. miejscu naszej balustrady, ozdobiona obra- 
zami: P. Jezusa — na prawo od wejścia „świętego”, na lewo — 
Matki Bożej, na prawo od P. Jezusa — obrazem patrona świątyni, 
na lewo — dowolnym, nad „świętym” wejściem — Ostatnią Wiecze- 
rzą. W ikonostasie jest 3 drzwi: środkowe, zw. „świętymi” lub 
_„królewskimi”, ozdobione 4 ewangelistami і Zwiastowaniem N.M.P. 
i dwoje bocznych, mniejszych, ozdobionych -obrazami Archaniołów. 
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„Drzwi środkowe „święte” są traktowane tak, jak w obrządku ' rzym- 

skim drzwi od tabernakulum i może je otwierać duchowny świę- 
ceń wyższych. 

b) Na ołtarzu spoczywa zawsze zwyczajem  starochrześcijań- 
skim Księga Ewangelii i antymins, odpowiadający rzymskiemu 
portatylowi, lecz on jest z płótna, ozdobiony pogrzebem P. Jezusa 
i ma wszyte relikwie Swiętych. 

c) Eucharystia przechowuje się na ołtarzu tylko dla chorych, 
lecz pod postacią chleba wysuszonego i sproszkowanego, konsekro- 
wanego w Wielki Czwartek. Katolicy wschodni stosują renovatio 
specierum. 

Rzucony szkic o liturgii wschodniej jest wielkim skrótem, 
bo niemożliwością byłoby przedstawić szczegółowo wewnętrzną 
treść modłów liturgicznych, która jest nie tylko piękna, ale wznio- 
sła i przebogata, zdolna porwać człowieka i wyrwać go z kręgu 
myśli ziemskich i przenieść do Boga. А wraz z pięknie rozwinię- 
tą formą odpowiada tajnym pokładom religijnej duszy człowieka, 


pragnącej Boga i życia z Nim. 
X. Michał Niechaj. 


Moralne i cywilne skutki separacji małżonków 
na płaszczyźnie pracy duszpasterskiej. 


Skoro pożycie wspólne małżonków, które w zesadzie powinno 
trwać nierozłącznie okaże się niemożliwym, wówczas wyrokiem 
Sądu Duchownego, może być pomiędzy inałżonkami orzeczona 
separacja, czyli rozłączenie co do stołu, łoża i współzamieszkania. 

Na skutek orzeczenia separacji ustaje pożycie małżeńskie. 
Separacja, dla przyczyn wymienionych w can. 1129 § 1 С. І. С. 
oraz w can. 1131 $ 1 i w art. 62 Prawa o małżeństwie z 1836 r., 
może byc wyrzeczona na czas ograniczony lub nieograniczony. Może 
być dalej orzeczona z winy jednego, lub nawet obojga małżonków, 
o ile przewód sądowy wykaże, że winnymi zerwania wspólnego 
pożycia małżeńskiego, stali się oboje małżonkowie.: Poza tym, prawo 
zna jeszcze separację na skutek wzajemnego zezwolenia małżon- 
ków, która może być wyrzeczona na podstawie zgodnej prośby 
obojga małżonków, lecz tylko dla przyczyn godziwych. Wzmiankę 
o tym mamy w can. 1128 C. I. C. iart. 66 cytowanego wyżej prawa 
małżeńskiego | 

Rozłączenie małżonków co do stołu, łoża i współzamieszkania, 
' pociąga za sobą skutki w dziedzinie życia moralnego rozłączonych 
małżonków, oraz w dziedzinie układu pomiędzy nimi stosunków 
cywilno- prawnych. 

„Najważniejszym skutkiem separacji w dziedzinie życia moral- 
nego jest to, że od chwili rozłączenia ustaje prawo żądania i obo- 
wiązek oddawania powinności małżeńskiej. 
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To znaczy, że gdyby nawet po wyroku separacyjnym, rozłą-: 
czeni w sposób prawny małżonkowie, nadal, dla pewnych okolicz- 
ności i względow, przeważnie względów materialnych, zamieszki- 
wali wspólnie, nie mają oni moralnego prawa kontynuowania mał- 
żeńskiego pożycia płciowego. 


Małżonek winny nie może więc domagać się od. małżonka 
niewinnego powinności małżeńskiej, a odwrotnie strona niewinna 
nie ma obowiązku tej powinności oddawać. Dlatego też, skoro 
fakt bezprawnego żądania oddania powinności małżeńskiej, 
ога? w związku z tym паѕимајаса się wątpliwość co do sposobu 
postępowania, staną się przedmiotem wyznania na spowiedzi, nale- 
żałoby репе całą sprawę wyjaśnić i wskazać drogę postępo- 
wania. 

Są bowiem wypadki, zanotowane niejednokrotnie w praktyce 
duszpastersko-spowiedniczej, że penitent, strona winna rozłączenia, 
spowiada się z popełnienia występku cudzołostwa i motywuje swój 
upadek grzeszny tym, że pomimo jego słusznego żądania, co mu 
się w rzeczywistości zreszto błędnie wydawało, strona niewinna 
odmówiła mu oddania powinności małżeńskiej, wobec czego on mu- 
siał się uciec do skorzystania ze stosunków płciowych pozamałżeńskich. 


Tutaj właśnie w takim wypadku  duszpasterz-spowiednik та 
możność wykonać swój obowiązek i może pouczyć penitenta o właś- 
ciwych skutkach separacji і o tym, jak penitent ma się do tego ' 
w sposób właściwy ustosunkować. Węzeł rnałżeński, zadzierzgnięty 
pomiędzy małżonkami, wkłada na nich obowiązek niesienia sobie 
wzajemnej pomocy tak duchowej jak i materialnej. 


Jednak z chwilą orzeczenia separacji ustaje obowiązek moral- 
ny i prawny niesienia sobie wzajemnej pomocy duchowej, gdyż se- 
paracja właśnie dlatego nastąpiła, że małżonkowie stali się niejako 
obcymi dla siebie duchowo, bowiem różnica charakterów, usposo- 
'bień, różne poglądy na obowiązki społeczne, religijne, stanowe i za- 
wodowe sprawiły, że pomiędzy małżonkami powstała niezgoda, 
'wzajemna nieufność, utrudnione współżycie, niebezpieczeństwo i uza- 
zadniona obawa utraty dóbr cielesnych i duchowych, co w końcu 
dla dobra duszy i ciała jednego lub obojga współmałżonków zakoń- - 
czyło się ich faktycznym. i prawnym rozłączeniem. 

Stąd też nie może być mowy, by rozłączeni małżonkowie mo- 
gli być i byli zobowiązani do dawania sobie wzajemnej pomocy du- 
chowej, gdyż właśnie okazało się jeszcze pierwej, że tej pomocy 
żadną miarą dać sobie nie mogą. 

Małżeństwo jednak, obok zobowiązań natury moralnej, rodzi 
jeszcze zobowiązania materialne. Mąż bowiem ma obowiązek do- 
starczania przyzwoitego utrzymania żonie i dzieciom, choć również 
i żona przez samo zawarcie małżeństwa bierze na siebie wspólny 
obowiązek żywienia, utrzymania i wychowywania dzieci swoich.') 


1) art. 237 К. C. P. 
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Gdy więc w wyroku separacyjnym została orzeczona wina męża, 


winien on dawać na utrzymanie żonie i dzieciom, bądź. sumę do- 


browolnie umówioną, bądź zasądzoną na ich rzecz wyrokiem sądu 
cywilnego. W tym wypadku, żonie przysługują wszelkie prawa ali- 
mentacyjne, jak również i przyszłe korzyści z majątku i praw . ma- 


jątkowych męża t. zn. prawa spadkowe i emerytalne, o ile je mąż 


nabył w czasie trwania małżeństwa. 
Natomiast, gdy separacja jest oznaczona z winy żony, wów- 
czas traci ona prawo dò alimentów, jakie w zasadzie оа - męża јеј 


sią należą, jak również traci prawa spadkowe do majątku męża ijego 


praw majątkowych, oraz praw emerytalnych, które on nabywa. Ma 
to miejsce w tym wypadku, gdy separacja zostaje orzeczona na 
czas nieograniczony, bowiem separacja udzielona na czas nieogra- 
niczony nie znosi skutków cywilnych małżeństwa. *) 

Według przepisów prawnych cywilnych 8) istnieje postanowie- 


nie, że rozłączenie со do stołu i łoża na czas nieograniczony, po: 


ciąga za sobą wszelkie skutki rozwiązania małżeństwa, wyjąwszy, 
iż utrzymany jest w mocy węzeł małżeński, który stanowi przesz- 
kodę. do nowego małżeństwa. ©, 


Dlatego też, gdy chodzi o uregulowanie słoików majątko- 


„wych małżonków. po ich rozłączeniu na czas nieograniczony, mają 


zastosowanie przepisy art. 260—270 Kod. Cyw. Król. Polsk., mówiące 
o skutkach nieważności małżeństwa i o skutkach rozwodu albo roz- 
łączenia. Małżonkowie mogą jednak odstąpić od separacji i wtedy, 
jeżeli rozłączenie co do słołu i łoża na czas nieograniczony zostanie 
zniesione oddzielnym wyrokiem sądowym, małżeństwo co do wszel- 
kich swych skutków cywilnych uważa się jako na nowo zawarte 
w dniu, w którym wyrok, przywracający małżeńskie pożycie, został 


wydany przez sąd duchowny właściwy.*) 


/ Zdarża się nieraz, że pomimo istnienia wyroku zasądzającego, 
a nawet dokonanej egzekucji wyroku, od strony obciążonej obo- 
wiązkiem alimentacyjnym, nie można nic wymusić na rzecz strony, 
której alimenty przysługują. Nie można zaś wymusić dlatego, że 


albo strona zobowiązana nie posiada majątku, do którego możnaby 


było skierować egzekucję pretensji alimentacyjnej, albo nie pobiera 


_stałych poborów okresowych і niema stałych dochodów, co do któ- 


rych możnaby było zastosować ustawowe zajęcie, a podstawę jej 
utrzymania stanowi tylko suma zarobków  nieuchwytnych. Przeto, 
gdyby duszpasterz- spowiednik spotkał się z takim wypadkiem ży- 
ciowym, bądź in foro ex terno swej pracy duszpaśterskiej, bądź in 
foro interno w sakramencie pokuty, może, a nawet ma prawo mocą 
swego duszpasterskiego urzędu nakłaniać i zobowiązać stronę uchy- 


RA od spełniania świadczeń, do zrealizowania zobowiązań, 


2) art. 23). Pr. M. 
8) art. 267 К. С. P.; art. 228 Pr. M. 
4) art. 229 Pr. Małż. 
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№ myśl obciążającego ją obowiazku moralnego sprawiedliwości wy- 
miennej i miłości społecznej. | 

Co do praw dzieci zrodzonych w czasie trwania małżeństwa, 
to późniejsze rozłączenie się ich rodziców na czas nieograniczony, 
nie powoduje żadnego skutku ujemnego dla tych dzieci, ani co do 
prawości ich pochodzenia, ani też praw osobowych i majątkowych, 
jakie im od rodziców przysługują. Natomiast со do dzieci, które. 
w ciągu trwającego na czas nieograniczony rozłączenia co do stołu 
i łoża zostały spłodzone, prawo uważa је za dzieci nieślubne. | 

Wprawdzie dzieci te mogą być przez połączenie się na nowo 
ich rodziców uprawnieni, gdy je rodzice bądź w okresie urodzenia 
bądź przy wpisaniu w księgi aktów stanu cywilnego zezwolenia 
właściwego sądu na nowe połączenie się, uznają, albo je w cią- 
głym posiadaniu stanu dzieci prawnych pozostawią. Gdy jednak 
nie zostaną uznane, a w następstwie uprawnione, pozostanie na 
nich piętno dzieci naturalnych, chociaż zrodzone zostały przez ro- 
dziców, którzy zawarli między sobą legalne małżeństwo.5) 

Postanowienie przytoczonego wyżej przepisu prawnego sank- 
cjonuje w całaj rozciągłości skutki rozłączenia się co do stołu i łóża 
powaśnionych małżonków. 

Stąd też uważałbym, że do rozlicznych obowiązków  duszpas- 
terza—spowiednika, należy między innymi moralny obowiązek pou- 
czenia rozłączonych małżonków o skutkach moralnych i prawnych 
ich seperacji, a zwłaszcza o konieczności przerwania pożycia płciowego 
ze względu na komplikacje, na jakie ewentualnie narażone byłyby 
te dzieci, które na skutek zbliżenia się cielesnego. ich rodziców, 
urodziłyby się w ciągu trwającego na czas nieograniczony rozłącze- 
nia co do stołu i łoża. 

Separacja małżonków w. zasadzie nie jest rzeczą pożądaną, 
skoro jednak ma się przyczynić do oczyszczenia atmosfery wspól- 
nego pożycia małżeńskiego, a zwłaszcza do ułożenia sobie etycznego 
i spokojnego życia tej strony, która winy separacji nie ponosi, 
nieraz jest rzeczą konieczną i szczególnym rozwiązaniem gordyj- 
skiego węzła gorszącego pożycia małżonków. 

Dlatego też, chociaż duszpasterz «patrzy nieraz krytycznym 
okiem na rozłączonych małżonków, bo to wprowadza może do jego 
pracy duszpasterskiej pewne komplikacje, to jednak, jeżeli utwier- 
dzi się w przekonaniu, że pożycie wspólne małżonków jest rzeczy- 
wiście niemożliwe i nie da się, by od separacji odstąpili, to wów- 
czas tak w swej pracy zewnętrznej, jak również in foro confesionali, 
niech poucza małżonków o prawach i obowiązkach, jakie dla dobra 
ich własnych dusz i dobra zrodzonego przez nich potomstwa daje 
separacja naprawdę orzeczona z konieczności. W wypadku zaś tylko. 
faktycznego rozłączenia małżonków, winien duszpasterz doprowadzić, 
by stan ten został usankcjonowany prawnie, mocą wyroku муда. 
nego przez właściwy sąd koki з 
ka 5 Ks. Marian Peryt. 

— B)rart. 292 К. С. Р. "pa 
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Kłopoty i troski wiejskiego pissana 
przed 140 laty. 


Sto czterdzieści lat, okres zdawałoby się niezbyt długi, okres 
mniej więcej czterech lub pięciu pokoleń, a jednak ileż w tym 
okresie ludzi żyło, pracowało — umarło! Porównując życie nasze 
z życiem naszych pradziadów, ileż widzimy dzisiaj zmian i prze- 
mian, bodaj w. każdej dziedzinie. Praca ludzka w ogólnym pojęciu- 
tego słowa, dzisiaj w wielu wypadkach została całkowicie zmody- 
fikowaną, w konsekwencji czego wytworzyły się nowe warunki ży- 
cia naszego, inne, odmienne od tamtych. | nasza praca duszpa- 
sterska na przestrzeni tych 140-tu lat jakżeż się zmieniła! 
Sam widok zewnętrzny dzisiejszej parafii, w której oprócz kościoła 
znajduje się kilka i więcej szkół, domów ludowych, świetlic, do- 
mów, przeróżnych organizacji i t. p. świadczy o tej zmianie. Kło-. 
poty i środki, z którymi żyli nasi poprzednicy w kapłaństwie, po- 
zostały przy nas, ale również inne, odmienne. Pożółkłe dokumen- 
ty w naszych archiwach parafialnych mówią nam bodaj o wszyst- 
kich dolegliwościach pracy i życia naszych antecessorów. „Docu- 
mentum erekcionis ecclesiae” mówi o kościele i uposażeniu jego, 
„fiber visitationum” o zewnętrznym wyglądzie kościoła i budyn- 
ków plebańskich. „Inventarium” o zamożności kościoła i plebana 
a „Liber Instructionis” zamieszcza uwagi wizytujących księży Bi- 
skupów, dotyczące już to strony moralnej, już to materialnej pa- 
rafii i parafian. Księgi te to zwierciadło, w którym widzimy prace 
i kłopoty wiejskich plebanów na schyłku 18-go wieku. Z perspek- 
tywy tych 140-tu lat przed oczyma naszymi rozpościera się piękny 
zewnętrzny widok wiejskiej parafii, pełen uroku i krasy polskiej 
wsi kościelnej z siedzibą kolatora, dziedzica rozległych włości. Pol- 
ska wieś, stara wieś, jak zwykle obok strumyka (rivulo) lub nad 
rzeką (flumine) rozłożona. Już zdala widać krzyż na wieżyczce ko- 
ścielnej, otulony. gąstwą starych lip, pamiętających zakładanie fun- 
damentów kościelnych. Opodal czerń wysokich zwartych drzew 
okalających biały pałacyk dworu polskiego—to siedziba kolatora— 
dobrodzieja miejscowego kościółka. Kościół drewniany lub muro- 
wany zwykle nie duży na wzniesieniu (in loco exaltato). Obok za- 
budowania plebańskie. Domus plebanalis, stodoła, chlewy i t. dọ 
wszystko to „stramine tectum” słomą kryte, a. chlewy to nawet 
czasem „virgulis „plexae”—plecione z chrustu i gliną oblepiane, 

Na podwórku plebańskim stoją wozy, z których jeden „tota: 
liter desolatus” а drugi „zdezelowany” trochę „indiget reperatio- 
nem”. Obok pług z lemieszem - żelaznym i brona, w której kilka 
tylko zębów żelaznych, reszta drewniane. Z -chlewów wyglądają 
"woły robocze różnej maści :i w różnych latach. Equi (konie) są 
rzadkością, chyba u zamożniejszych plebanów, до tego trzy. lub 
"cztery vaccae—oto cały inwentarz żywy i martwy wiejskiego ple- 
Бапа. Gospodarny pleban na wydzielonym obszarze z pól. dwor- 
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skich—na wieczne czasy przydzielonym kościołowi, zasiał żyto, 
pszenicę, jęczmień i owies. Około plebanii założył ogród warzyw- 
ny, sad i pobudował domki dla swych poddanych. Ma wolny wrąb 
na opał i budowę w lasach kolatorskich, wolne mlewo wolne pa- 
stwiska. Ba! wolne—tak bywało kiedyś, obecnie kolator zaczyna 
robić pewne trudności. Nawet karczmę, daną kiedyś kościołowi na 
wieczysty prowent, kolator zagarnął sobie i nie płaci z niej czyn- 
szu sprawiedliwego. Z dziesięcinami rzecz się przedstawia jeszcze 
gorzej! Z niektórych pól kolator nie płaci—nie daje dziesięciny, 
owszem— nawet grunta należące do kościoła zabiera, psuje znaki 
graniczne, wyoruje miedzę. Pleban widząc tak wielką niesprawie- 
dliwość użala się do przyjaciół i znajomych, a gdy to nie pomaga 
grozi Trybunałami. Jako ludzie inteligentni pleban i kolator docho- 
dzą swych praw na podstawie dokumentów pisanych, takich np. 
jak: „Documentum erectionis” lub dekretów Trybunału Lubelskie- 
go. Po spokojniejszej tylko niedzieli, pleban od poniedziałku roz- 
poczyna ciężki i znojny tydzień swych prac i kłopotów w parafii. 
Z każdym rokiem staje się coraz gorzej. Ongiś jeszcze dobry i ser- 
deczny stosunek plebana z kolatorem, staje się coraz bardziej 
oziębłym, później zupełnie znika, zaczynają się kłótnie i wojna 
formalna w obronie swoich słusznych i sprawiedliwych praw. 

Oto jak pleban parafii Chodywańce, ks. Łukasz Misiurkowski 
(1784—1803) dochodzi swych praw, przeciw kolatorowi Imć Panu 
Chorążemu Walentemu Zakaszewskiemu. 

„Mówi także W. Imć Pan Chorąży, że, Niwkę okopaną pod ` 
brzeziną Księża sobie per abusum przywłaszczyli: ale czymże do- 
wodzić abuzum tego kiedy to od niepamiętnych czasów, ta Niwka 
jest w Possesyi Kościoła, oto chiba być musi że ten kawałek albo 
mocą Działu tego który tu składam Kościołowi dostał się albo co 
jest pewni, z Łąki kościelnej obeschły pozostał, z którą się łączy 
takteż (albo) iak y Niwa z Łąk Dworskich obszuszona, że zaś pszo- 
dy obsech niż Dworskie łąki przyczyna iest że iest wzgorzysty: naj 
cusz tu ten ambaras. 

Mówi dalej W. Imć Pan Chorąży, że i Pastownik na ogrodzie 
plebańskim teyże radzie podpada, ale daymy to żeby ten Pastow- 
nik y niebył nadany wraz z ogrodem kościołowi czego mówić nie 
można, gdy się to razem łączy, przecież ta sadzawka Podszerawiec 
o której zapewnia Erekcia obeschnąć za czasem mogła y zosta- 
wuje Parochowi zamiast Ryb które, w niej poławiano przedtym: 
iaki wózek przynajmniej szuwaru — którym to gdy się Рагосһ 
kontentuje dla spokojności, na cósz to wzruszać niepotrzebnie kłót- 
nie? i Zagadki? 

Podobniesz wymówki czyni W. Imc. Pan Chorąży w Zakazy- 
waniu dziesięciny z Cwierci polskich, w nadwerężeniu gruntów і Ка- 
wałków kościelnych w zepsutych znakach i miedzach onychże y tym 
podobnych iak obszerniej w Petytum moim. Ale na to wszystko . 
Erekcia Kościoła tego — Dział między dawnemi  dziedzicami Cho- 
dywanieckiemi Dekret Trybunalski Lubelski, Prawa i spokoyna. 
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possesja Kościoła od tych czasów, świadectwo z ludzi gruntowych, 
rzeczy wiadomych iak zapamiętają, nie tylko z gromady Chody- 
wańce ale też z Dyniskiej ieźley tego potrzeba odpowiedzą y uła- 
twią tak że żadnej niepozostanie wątpliwości, y owszem pokaże 
się jak wiele razy W. Imć Pan Chorąży za niepotrzebne gwałty, 
podpadał pod obowiązek wypłacania mnie grzywien, samymże wy- 
znaczonym Działem. 

4-to Tłumaczy się W. Imć Pan Chorąży, że Taberna na Pro- 
went Kościołowi Erekcią wyznaczona nie znaczy Karczmy ale Dom 
Plebański, a przeciesz Dom Plebański pospolicie zowie się Domus 
Plebanalis — Domus Parochialis, Residentia Plebanalis a nie Ta- 
berna y nigdzie nie pisze in Taberna ale in Residentia Plebanali, 
a potym ta Taberna nieiest umieszczona między budynkami Ple- 
bańskiemi, iako mieszkanie jakie, albo dom Parocha, ale między 
funduszami jako na prowęt wieczysty, dla Parocha puść mająca 
bo któsz czyni fundusze wieczyste na Domie tylko iakim zepsuciu 
podległym i dlatego to ta prawda patet etiam ex contextu: „Impri- 
mis emos mannos liberos et unam Tabernam utrumque in Cho- 
dywańce”. Widzieć to także można z Dekretu Trybunalskiego Lu- 
belskiego etc. | gdy Ja sam z niej odbierałem prowęt, niemożna 
wszczynać Litem, aby osłabić Ecclesiae Dotem. Otóż, choć tu nie 
wspomnę, że ta karczma albo pod iakim bądź nazwiskiem Taber- 
na iest wystawiona na Огипсіе у ogrodzie Plebańskim i albo cał- 
kiem na Prowęt Kościołowi podług Erekcji poyść powinna, albo 
też stąd wypadłoby, że dwór Chodywaniecki dotychczas Xsiędzu 
tylko za miejsce i gront opłaca, a wzbraniać prócz tego żadną 
miarą niemoże, inney oddzielney Karczmy dla swego prowętu po- 
dług swego funduszu Parochowi wystawiać: Ja tylko proszę abym 
rzecz samą y prowęt mi należący odebrał w całości jaki przynaj- 
mniej dochodził Parochów y mnie samego, do czasu obięcia tych 
Dóbr Chodywaniec przez W. Imć Pana Chorążego, a moi następcy 
jak powinni będą niech sobie to windykują pro posse suo. 

Z przytoczonych słów księdza Łukasza Misiurkowskiego widać 
—jakie były stosunki sąsiedzkie na schyłku 18 wieku między ple- 
banem a kolatorem. Nic dziwnego że parafie wiejskie, pozostawio- 
ne w takich warunkach, przedstawiały nieraz bardzo przykry wi- 
dok. Począwszy od kościoła, aż do ostatniego budynku plebań- 
skiego, wszystko było w opłakanym stanie! Mimo rozległych nie- 
raz.włości plebańskich, zważywszy, że kultura ziemi była bardzo 
niską—dobrobyt rzadkim był gościem na plebanii. Z opisów szcze- 
gółowych mieszkań plebańskich widać biedę, nie różniącą się bo- 
daj niczem od dzisiejszej biedy wiejskiej, przeciętnego małorolne- 


"go gospodarza. 


Za przykład niechaj służy „Suppelex Domestica” z 1807 r. 
plebana parafii Chodywańce: 
1. Мепѕае duae privatae. 
C 12. $camnum unum absque reclimatone, 
`3. Sedilia desolata 2. 
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4. Imago in linteo, absque margine S-ti Fr. Seraphici. 

5. Crux simplex lignea cum effigie. 

Z przytoczonego „umeblowania” możemy sobie wyobrazić 
wewnętrzny wygląd plebanii wiejskiej w początkach 19 wieku — 
a zewnętrzny to jak zwykle: „Risidentia lignea Parochi stramine 
tecta”. Dla całości przytoczmy jeszcze budynki gospodarskie a więc: 
„Horreum, granarium et omnia stabula in quadrato extructa, par- 
tim ex ligneis tabulis, et partim virgulis plexa constant, sed omnia 
desolata sunt, et urgenti reperatione indigent”. 

* Dla artystów malarzy piękny to widok, ale dla plebana wiej- 
skiego, ustawiczna troska, bo „герегайо et extructio Parochialis 
residentiae Ecelesiae Patrono et parochianis incumbit vigore altissi- 
mi Universalis”. Parafianie ci, którym w łączności z kolatorem da- 
wny zwyczaj nakłada obowiązek troski o remont i budowę pleba- 
nii, to bodaj w większości ludzie zależni z różnych względów od 
tego kolatora, który zawsze był dla nich „panem”, opiekunem, 
a czasem groźnym satrapą. Do tego byli to ludzie prości і biedni. 
Pleban, prócz tych kilku dni pańszczyzny i tej dziesięciny, którą 
lepiej oddawali niż kolator, nie mógł innych świadczeń od nich 
wymagać. 

Były to nie lada kłopoty wiejskiego plebana, gdy stodółka się 
pochyliła, a i płot obleciał, a tu drzewo na remont znajdziesz tylko 
u kolatora—a przecież z nim wojna o dziesięcinę, pola—karczmel 
Na te dolegliwości i troski skarży się i użala biedny skłopotany 
pleban, i organiście swemu i oficjalistom dworskim, a nawet co 
poważniejszym i statecznym parafianom, pilnie a cichaczem wypy- 
tuje, co myśli o nim (t. j. Plebanie) kolator, czy skłonny będzie, 
rzecz całą puściwszy w niepamięć, słuszne i sprawiedliwe preten- 
sje plebana wynagrodzić?! Bo przecież nie można „Dotem” Ко- 
ścioła zmniejszać! Gdy nie pomagają poważne osobiste i przez 
przyjaciół domowych „remonstracje” pleban grozi, że „Non di- 
mittet peccatum donec restituatur”, a gdy i to nie pomaga udaje 
się z z swoim Petytum do Jaśnie Wielmożnych y Wielmożnych 
Panów i Dobrodziejów w Instancjach wyższych sądowych, przed 
którymi z płaczem użala się—prosząc o sprawiedliwość i słuszną 
„Nagrodę”. 

(С. d.) i Ks. E. Gajewski. 


Eucharystia źródłem obyczajowego idealizmu kapłana. 


І. Wstęp. 


Przedłożony temat może nam żywo przypomnieć myśl i życie 
eucharystyczne św. Tomasza z Akwinu. On to był bowiem, który 
głęboko pojmował oraz obficie korzystał +z idealizującego wpływu 
eucharystii па los upadłego i odkupionego człowieka. ` | 

Ро dowód па to niekoniecznie potrzebujemy iść do pars ОШ 
jego Sumy Teologicznej, gdzie kwestia 79 określa skutki spożywa- 


= 
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nia eucharystii, lecz wystarczy пат udać się do tablicy z po- 
mszalnymi modlitwami dla kapłanów. Pośród „orationes pro oppor- - 
tunitate sacerdotis dicendae” znajdziemy przypisywany Doktorowi 
Anielskiemu tekst, „oratione Sancti Thomae Aquinatis”, w której 
wylewał ` on swe pomszalne myśli i uczucia. 


Świadom najpierw niezmiernego zaszczytu złożenia Niekrwa- 
wej Ofiary, pełen duchowego smaku spożytej dopiero co eucha- 
rystii, stara się w modlitewnej prośbie określić te pożytki osobis- 
te, które chleb anielski ma sprawić 'w tajnikach jego osobowości. 
Wnikliwym promieniem swej myśli usiłuje rozprowadzać szlachet- 
niące moce eucharystyczne po sekretnych zakątkach swego ducha 


(i ciała, a gorącym pragnieniem i zarazem modlitwą o doskonałość 


etyczną przykłada je do swych potrzeb, jako kojące i leczące plastry. 


I mawiał wtedy: „Dzięki Ci składam, Panie Ojcze święty, 
wszechmogący wieczny Boże, który mnie grzesznika, niegodnego 
Twego sługę, nie dla jakichś z mej strony zasług, lecz z samego 
zmiłowania Twego, nakarmić raczyłeś drogocennym Ciałem i Krwią 
Syna Twego, Pana naszego Jezusa Chrystusa. | proszę, żeby ta 
Komunia święta nie była dla mnie tytułem do kary, lecz zbawien: 
nym wstawiennictwem na rzecz przebaczenia. Niech mi będzie 
zbroją wiary i tarczą dobrej woli. Niech mi się stanie uregulowa- 
niem moich wad, wykorzenieniem pożądliwości i lubieżności, a spo- 


tęgowaniem miłości i cierpliwości, pokory i posłuszeństwa oraz 
wszystkich cnót; silną obroną przeciw zasadzkom wszystkich wro- 
gów, — tak widzialnych, jak niewidzialnych; zupełnym иѕроКоје- 


niem moich wzruszeń, tak cielesnych, jak i duchowych; mocnym 
przylgnięciem do Ciebie, jedynego i prawdziwego Boga, a także 
szczęśliwym spełnieniem mego celu. Błagam Cię, abyś raczył do- 
prowadzić mnie do owej niewysłowionej uczty, na której Ty z Sy- 
nem Swoim i Duchem Świętym — jesteś dla Twoich świętych 
prawdziwym światłem, zupełnym nasyceniem, wieczną radością, 
najpełniejszą i doskonałą szczęśliwością. Przez Chrystusa Pana 
naszego. Amen.” 


Oto przykład kapłana, udającego się do eucharystii z potrze- 
bą obyczajową, ze sprawą osobistego dobrobytu moraineya, z prag- 
nieniem idealizmu etycznego. 


П. Podstawy i formy obyczajowego wykorzystania eucharystii. 


Szukając w eucharystii głębszych uświadomień i sił etycz- 
nych, zwracamy się my kapłani pod najwłaściwszy adres. Wpraw- 
dzie szczegółową wiedzę obyczajową czerpiemy ze studium teolo- 
gii moralnej, lecz przekonanie do jej zasad, ich żywość oraz apo- 
stolstwo etyczne na tej podstawie, — oprzeć musimy na czynniku 
zespalającym je ściślej i wewnętrzniej z naszym namysłem i wolą, 
niż to sprawić mogą same, choćby doskonale dobrane i podane 
dowody naukowe. Wiedza bowiem zaczerpnięta w studium kato- 
lickiej teologii moralnej, musi nabrać charakteru przekonania! 
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Dopiero eucharystia, jeśli spotka się z solidną wiedzą moral- 
ną, zdolna jest przejąć ją dalekosiężnym idealizmem, nadać jej intu-- 
icyjną i nadprzyrodzoną pewność prawdy oraz zapalić płomieniem 
apostolstwa. 

1. a) Sięgając aż do podstawowej wrodzonej uczciwości 
duszy . kapłańskiej, chleb niebieski łączy z nią organicznie 
nabytą i szczegółową wiedzą moralną i czyni z niej cząstkę dusży 
kapłańskiej. 


b) Prócz tego że Chleb Anielski, zapadając na dno duszy ka- 
płana, aktualizuje tam i ożywia wrodzóną jej dobroć etyczną, — eu- 
charystia sama, przynosząc nam Chrystusa, dokonuje niejako tran- 
sfuzji Jego bosko- ludzkiego idealizmu obyczajowego w duszę sługi 
Zbawiciela. „Kto pożywa Ciała mojego i pije krew moją, ten we 
mnie mieszka, a ja w nim')”, zapewnił Chrystus. Ta komunia i wy- 
miana nastrojów między Jezusem a kapłanem musiałaby się skoń- 
czyć, gdyby kapłan zupełnie im się poddał, przewagą obyczajowe- 
go idealizmu Chrystusa. 

A` Chrystus, Bóg-Człowiek, ma z czego być hojnym dawcą 
wzniosłych myśli i odczuć moralnych. Jego osobowość, to zogni- 
skowanie wszystkich cnót w jaśniejącą, wszechstronną, a jednolitą 
piękność bosko-ludzkiego charakteru. „Widzimy w Jezusie, pisze 
ks. Józef Karczmarczyk w swej książce „Charakter Jezusa Сһгу- 
stusa” *), pełną żaru o chwałę Bożą gorliwość, a zarazem niewy- 
czerpaną łagodność; świętą powagę, surowość obyczaju i słonecz- 
ną radość życia — umiłowanie samotności i udzielanie się chętne 
ludziom — majestatyczną wzniosłość, poczucie swego boskiego 
posłannictwa i równocześnie najgłębszą pokorę — niezłomną sta- 
nowczość i najsłodszą łagodność — przepotężną energię czynu 
i spokojną roztropność — nieprzezwyciężoną nienawiść grzechu 
i najczulszą miłość grzeszników — surową sprawiedliwość i naj- 
żywsze miłosierdzie — przemożną powagę i prostotę szczerości — 
bezwzględną prawdomówność i dyskretną ostrożność w słowach — 
powagę sędziego i czułość matki — skupienie ducha i niestrudzoną ` 
działalność nazewnątrz. We wszystkim tym jest On równy, wielki 
i doskonały w myślach, zamiarach, w mowach i w postępowaniu— 


w nauce i czynie, w działaniu i cierpieniu, w życiu i śmierci. 
Wszystko jednoczy się w Nim w cudowną harmonię — wyższe 
i niższe siły duszy, uczucie i umysł, rozum i wola, idealizm i re- 


alizm, przenikliwy zmysł rzeczywistości wobec tego Świata i nieu- 
stanna bezwzględna troska o królestwo Boże”. 


c) Ilekroć bogaty w wymienione cnoty Chrystus eucharystyczny 
zstąpi do duszy kapłańskiej, tyle razy wypełnia ją podniosłym pier- 
wiastkiem łaski i wiewem uduchowienia. W ich atmosferze przy- 
chodzi do głosu czucie wzniosłości moralnej, a nie zatrzymuje się 


Ж 
1) Ew. św. Jana, 6, 57. 
2) Str. 18. . 
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ono w kręgach przeciętnej solidności obyczajowej, lecz przekracza 
„śmiało jej granice, niesie się wyobrażnią i tęsknotą aż w światy 
absolutnej doskonałości Bożej. Jak bardzo zrozumiałe stają się wtedy 
słowa Chrystusa: „Bądźcie doskonali, jako Ojciec Wasz niebieski jest 
doskonałym.”!) „Przez przyjęcie... tego sakramentu, pisze św. Tomasz 
z Akwinu, wzmaga się łaska i udoskonala się życieduchowe w tym 
kierunku, żeby człowiek przez łączność z Bogiem stał się sam 
w sobie doskonałym. ”*) | 

Szczytowa doskonałość chrześcijanina wydaje się wtedy Ка- 
płanowi jakby przyrodzonym i normalnym stanem każdego czło- 
wieka. 

а) Podnosząc do granic  maksymalizmu życiopogląd obycza- 
jowy kapłana, uzdalnia go eucharystia do pojęcia słuszności wszyst” 
kich zasad etycznych chrystianizmu, tych nawet, które najtrud- 
niej przychodzi rozumieć i zachować 'dzisiejszemu człowiekowi jak 
np. zasady integralnej czystości. 

Dowodu tych twierdzeń szukajmy we własnych eucharystycz- 
nych przeżyciach! Przypomnijmy sobie mianowicie pierwsze chwile 
po niejednej naszej kapłańskiej Komunii św. Czujemy prze- 
cież wtedy, że przejmuje nas prąd uduchowienia i wzniosłości, 
pamiętamy, że z niebywałą łatwością a nawet entuzjazmem potwier- 
dzamy kodeks etycznych zasad Chrystusa, że czujemy sens i chęć 
kroczenia nie tylko po wydeptanych ścieżkach przeciętności oby- 
czajowej, ale wspinamy się marzeniem i jakąś tęsknotą na szczyty 
dobra. Jego kontury lśnią nam wtedy pociągającą pięknością, a zło 
staje się dla nas jakieś niezrozumiałe, nierealne i nieopłacalne! 

2. a) Jednak eucharystia wzmacnia iidealizuje nie tylko sam 
nasz statyczny życiopogląd etyczny! Опа go: również dynamizuje, 
przejmując nas kapłanów duchem apostolstwa obyczajowego i wy- 
wierając odczuwalny nacisk w kierunku przeniesienia zasad z dzie- 
dziny myśli i przekonań do praktyki własnego życia. Wyczuł to za- 
pewnie w swym eucharystycznym życiu św. Tomasz z Akwinu, jeśli 
napisał: „Przez ten sakrament... bywa nam nie tylko stan łaski 
i cnoty udzielany, lecz również wprawiany w stan czynny (sed 
etiam excitatur in actum) według owego powiedzenia Il listu do 
Koryntian): Miłość Chrystusowa ponagla nas”*) А przynagla nas 
ta miłość Chrystusowa nie tylko do dobrego w życiu naszym ọso- 
bistym, lecz rodzi w nas również poczucie obowiązku i żywą nie- 
odpartą chęć apostolstwa obyczajowego słowem i przykładem włas- 
nym, prasą, książką i wszelkimi możliwymi w tej dziedzinie środkami. 

I піс w tym dziwnego, ponieważ eucharystyczny Chrystus wnosi 
w nas ducha obyczajowego apostolstwa i nastrój swojego świętego 
obyczajowęgo czynu. Ten sam to przecież Zbawiciel o którym 
natchniona poetka polska mogła napisać: 


1) Św. Mat. 5,48. 

z) S. Thomas Aq. Summa Theol. 3, q. 79, a. 1, ad 1. 

8) II. Kor. 5,14. 

4) S. Thomas Ад, Summa theologica, 3, q. 79, a 1, ad 2. 
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„Jaki był dla grzeszników! Gdy się г przybliżyli, nie uciekał, jak 
wszyscy, po cichu lub z krzykiem. Przeciwnie. Na spotkanie im 
szedł każdej chwili, budzić z grzechów, jak ze snu — łagodnym 
dotykiem. 


Idąc miastem, gdy spostrzegł którego na арт ulicy—chciał 
dosięgnąć go chociaż oczyma; więc zarzucał sieć spojrzeń, jakby 
wierzył święcie, że pod świecą tą zadrży i kroki swe wstrzyma! 


W. gęstym tłumie, gdzie liczni stali sprawiedliwi, a wśród nich 
tylko kilku z ciemnym piętnem grzechu, ku nim właśnie — nie 
myśląc, czy іо kogo zdziwi — słał promiennego gońca: zachętę 
uśmiechu.') 

Znowu odwołam się do naszych eucharystycznych przeżyć 
w pierwszych chwilach po komunii św., lub w czasie adoracji Naj- 
świętszego Sakramentu. Być może, że wyobraźnia nasza maluje 
nam wtedy klasyczne obyczajowe kazanie Chrystusa na górze, że 
jawią się przed oczyma naszego ducha znakomite zdobycze etycz- 
nego apostolstwa Zbawiciela w postaci Marii Magdaleny, celnika 
Lewiego, Mateusza lub dobrego łotra... А w nas samych gromadzi 
się natychmiast apostolski zapał etyczny, który natchnie nasze naj- 
bliższe kazanie, nauki dawane na spowiedzi, a jednocześnie ser- 
deczna troska przejmuje nasze serca o stan оет tych, których 
jako duszpasterze prowadzimy. Ten zapał upatruje sobie osoby, po- 
trzebujące naszego obyczajowego apostolstwa, on już szuka mo: 
mentów i dróg, które nas do nich zbliżą... 


. b) W pojęciu św. Tomasza z Akwinu eucharystia przede 
wszystkim i bezpośrednio ożywia, wzmacnia i organizuje dobro, które 
zostaje w duszy ludzkiej: „confirmat cor hominis in bono”.*) 


Nastawia nas jednak również przeciw grzechowi w życiu włas- 
nym i cudzym. Jakkolwiek nie znosi psychologiczno-etycznej mo- 
żności grzeszenia — ponieważ, jak pisze Doktór Anielski ze zmien- 
' ności wolnej woli wynika to, że ktoś grzeszy, tak po otrzymaniu 
„stanu miłości Boga, jak i po przjęciu tego sakramentu,*) — to jed- 
nak, potęgując ilość łaski i łącząc z Chrystusem, wzmacnia napięcie 
naszego życia duchowego, budzi idealizm. obyczajowy i zaostrza 
moralną czujność sumienia. Nie zdoła wprawdzie eucharystia 
w zwykłych w warunkach odpuścić grzechu ciężkiego”), ale siłą 
zaaktualizowanej miłości Boga, którą wywołuje jej przyjęcie, doko- 
nuje się odpuszczenie grzechów powszednich’). 

Ponadto Najświętszy Sakrament jest rzeczywistością, złączoną ści- 
śle ze zbawczą śmiercią Chrystusa na krzyżu i dlatego, w pojęciu 
świętego Tomasza, eucharystia oszczędza człowiekowi wiełu pokus 


1) A. Słonczyńska, Poemat o Chrystusie. Warsz. 1923, str. 25.. 
2) S. Thomas, Ад. Summa theol., 3, q. 79, а. 6, ad 3. 
3) Рог. S. Thomas Aq., Summa theol., 3, q. 79, a. 6, ad. 1: 
> Рог. 5. Thomas Aq., 5. вие. 3, q. 79, а. 3 с. 
Tamże, а. 4 с. : 
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złego ducha, który został pokonany przez dzieło zbawcze Syna Bożego!) 

c) Prócz tego, że Najśw. Sakrament ożywia wrodzoną dobroć 
moralną kapłana, że idealizuje i dynamizuje jego życiopogląd 
etyczny, że oszczędza mu wielu pokus do złego, — zapada ona 
i w niższe sfery psychyki naszej, w świat ciała, krwi i popędów; 
wnosi w nie kulturę moralną, odbierając im zwolna formy reakcji 
pierwotnej na bodźce, łagodzi ich odruchy i sprowadza dò granic 
nadprzyrodzonych cnót chrześcijańskich. 


W poczuciu tej funkcji eucharystii modlił się św. Tomasz: 
„Komunia św. niech mi się stanie... wykorzenieniem pożądliwości 
i lubieżności,... zupełnym „uspokojeniem moich wzruszeń, tak ciele- 
snych, jak i duchowych...” 


ІН. Warunki obiektywne i zahiekływae и wpływu 
eucharystii na obyczaje kapłana. 


W ,życiu kapłana znajduje eucharystia kilka dogodnych wa- 
runków, aby móc wywrzeć skuteczny wpływ na wysublimowanie 
jego życiopoglądu etycznego, oraz na podcieniowanie kapłańskie- 
go życia rysem doskonałości... 

a) W pierwszym rzędzie kapłan pożywa ją-niemal codzieniile; 
a nie tylko pożywa, lecz i sporządza we mszy świętej. Каріап koło 
niej chodzi, jej dotyka, ją wystawia. On częściej, niż kto inny, pod- 
dać się może duchowemu wpływowi Najświętszego Sakramentu 


"w czasie adoracji.. 


Już sam tak częsty kontakt fizyczny z eucharystią, jako z rze- 


'czywistością i ze świętością tak bardzo wyniesioną ponad materia- 


lizm doczesności, obejmuje kapłana nastrojem wyżynnym, i nadro- 
dze psychalogicznej rodzi w jego duszy samorzutny ruch ku upo- 
dobnieniu się do współpartnera, którym w tym wydadku będzie 
Jezus eucharystyczny. „Kto z kim przestaje, takim się staje”. Przy- 
słowiowa ta zasada urzeczywistniać się może w stosunku do eu- 
charystii nie tylko samorzutnie. Kapłan może ten proces upadabnia- 
nia się wzmagać świadomym postanowieniem oraz motywami szla- 
chetnej ambicji i honoru, aby w pewnym stopniu dorównać obyczajo- 
wo Jezusowi eucharystycznemu. Względy takiej ambicji i honoru 
wysunął św. Tomasz z Akwinu w ułożonym przez się oficjum bre- 
wjarzowym na oktawę Bożego Ciała. Posłużył się mianowicie w lek- 
cjach П nokturmu na Ш-сї dzień infra Octawam następującym 
urywkiem z homilii św. Jana Chryzostoma:*) „Jako więc lwy zieją- 
ce ogniem, odstępujmy od owego stołu, stawszy się diabłu stra- 
sznymi... Rodzice czasem oddają dzieci obcym na karmienie; ja 
zaś, rzecze Chrystus nie tak—lecz własnym ciałem karmię i siebie 
samego wam przedkładam... Zechciałem stać się waszym bratem, 
dla was przýjatem na się ciało i krew: samo ciało i krew, za po- 


r 


1) Tamże, c. 
2) Homilia 61 ad populum Antiochenum: 5 i 6 lekcja brewiarzówa. 
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średnictwem których stałem się waszym krewnym, napowrót wam 
przekazuję. Używając takich dóbr, uważajmy, najmilsi na siebie 
samych; i kiedy coś niewłaściwego chcielibyśmy powiedzieć, lub 
o ile poczulibyśmy, że gniew nas porywa lub jakakolwiek inna 
wada—zastanówmy się, czego uczyniono nas godnymi; ta zaś myśl 
. niech stanie się poprawą nierozumnych naszych wzruszeń! llu tyl- 
ko więc z pośród nas staje się uczestnikami tego ciała, ilu tylko 
kosztuje krwi—myślmy, że kosztujemy tego, któremu, zasiadające- 
mu w niebie, bliskiemu niezniszczalnej mocy, oddają cześć anioło- 
wie. Асһ, ile dróg prowadzi do naszego zbawienia! (lczynił nas 
swym ciałem; udzielił nam swego ciała, a żadna z tych rzeczy nie 
odwróciła nas od złego”. 

Ten sam motyw ambicji w dobrem w związku z eucharystią 
wysuwa pod adresem kapłanów i encyklika kapłańska Piusa XI: 
„Wszakże ofiara eucharystyczna, pisze Опа, w której nieskalany 
baranek, gładzący grzechy świata, ofiaruje się Bogu, w szczegól- 
niejszy sposób domaga się od kapłana, aby świętością życia i czy- 
stością obyczajów wedle sił podobał się Bogu, któremu codziennie 
przynosi ową najczcigodniejszą ofiarę, będącą słowem Bożym, któ- 
re z miłości stało się człòwiekiem”.!) 

b) Prócz tego, że kapłan częściej styka się z eucharystią, roz- 
porządza on także większą, niż katolik świecki, wiedzą teologiczną 
o niej, a znając równocześnie lepiej swoją psychikę, może szcze- 
gółowiej i konkretniej stosować moce Najświętszego Sakramentu 
do tych potrzeb obyczajowych. Właśnie owo świadome przeżywa- 
nie chleba żywota na rzecz swych potrzeb etycznych, jest osobistym 
i nieodzownym warunkiem odniesienia większych w tej dziedzinie 
korzyści. Przypomnę tu, przytoczoną na początku, modlitwę pom- 
szalną św. Tomasza z Akwinu, w której doktór Anielski szczegóło- 
wą intencją rozprowadza, że tak powiem, łaski eucharystyczne, po 
regionach swej duszy, wskazując im wyraźnymi słowy zadania oby- 
czajowe, które mają one tam spełnić. Czasem na to planowanie 
i przeżywanie — będą chwile przygotowania i dziękczynienie po 
mszy św., rozmyślanie, adoracja Najświętszego Sakramentu... 

d) Pod względem psychologicznym wpływ eucharystii na mo- 
ralną kulturę popędów tłomaczył sobie: św. Tomasz następująco: 
twórcze obyczajowe moce eucharystyczne nie wnikają. wprawdzie 
bezpośrednio i lokalnie w dziedzinę popędów, lecz sprawiają swe 
skutki przede wszystkim w wyższych ośrodkach duszy. Ulmacniając 
tak i aktualizując miłość Boga — za jej pośrednictwem wnoszą 
ład psychologiczno-etyczny w świat pożądań *) — ład, który może 
być szczegółowiej ujęty w odpowiednie cnoty nadprzyrodzone. Oto 
w wielkim skrócie program samoodkupienia etycznego, które bez 
pomocy eucharystii udać się nie może. 


| 1) Enc. o kapłaństwie katolickim. Wyd. Przegl. Kat. str. 11—12. 
2) Рог. S. Thomas Aq., Summa theol., 3, q. 79, a. 6, ad. 3. 
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е) Ten pośredni wpływ eucharystii na życie popędów ma 
szczególnie doniosłe dla, kapłana znaczenie, o ile chodzi o je- 
go celibat. Idealizm, który roztacza ona w duszy kapłana, pozwa- 

mu najpierw odpowiednio zrozumieć samoistną, wewnętrzną war- 
tość zupełnej czystości, oraz kościelno-społeczną przydatność kapłań- 
skiego celibatu. Jednocześnie eucharystia łagodzi ruchliwość popę- 
du i ogarnia go zwolna nastrojem cnoty czystości. której psycho- 
logiczną formę przyjmuje celibat kapłański. 


Av. Objawy obyczajowego idealizmu eucharystycznego kapłana 
w życiu. 


Бу зане eucharystii przez kapłana w duchu jego potrzeb 

obyczajowych zaznaczy się normalnie kilku pożądanymi w życiu 
jego osobistym i pracy duszpasterskiej skutkami. 
a) Przede wszystkim własny życiopogląd obyczajowy takiego 
sługi Bożego odznaczać się będzie szczególną wzniosłością oraz 
intuicyjną jasnością i głębokością. Nie będzie mowy o tym, żeby 
tracił on subiektywną pewność i przekonanie w prawdę chrze- 
ścijańskiego kodeksu obyczajowego, na tych nawet odcinkach, na 
których pseudonaukowa teoria, zwykła swawola lub trudności ży- 
ciowe skłaniają współczesnych do masowych niewierności przyka- 
zaniom Boga. 

b) Przeciwnie — kapłan, o którym mówimy, nie straci wiary 
-i męstwa wobec masy fałszu etycznego i złego czynu, lecz „cari- 
- tate Christi compulsus” przeciwstawi się złu dostępnymi sobie śro- 
dkami, ratując z jego topieli, kogo tylko uratować może. To swoje 
` apostolstwo etyczne zwróci nie tylko na zwalczanie zła, on je ulo- 
kuje również w akcji szerzenia dobra przeciętnego i dobra dosko- 
nałego poprzez kazania, konfesjonał, szkołę, organizacje akcji ka- 
tolickiej, prasę i książkę... 

i c) Nastawiony w pierwszym rzędzie na wartość moralną, jako 
naczelną z pośród hierarchii wartości ludzkich, wszędzie jej szukać 
będzie, i ona stanie się dlań ostatecznym probierzem oceny 
wszysikiago.. 

V. Zakończenie. 


Nuta obyczajowego idealizmu kapłana, który starałem się 
w paru: punktach związać organicznie i żywotnie z naszymi ka- 
płańskimi przeżyciami eucharystycznymi, zadźwięczała niezwykle 
silnie w ostatnich encyklikach Ojca św. Piusa XI. Przede wszyst- 
kim w encyklice „Ad catholici sacerdotii”, !) a następnie w prze- 
ciwkomunistycznej „Divini Redemptoris”. 2) 

„Аа catholici sacerdotii” domaga się od kapłanów wybitnej 
dobroci moralnej, decydując za św. Tomaszem z PRN 8) że do 


1) Pow. wyd. Przegl. Katol., str. 10—19. 
2) Рог. Wiadom. Diec. Lub., maj 1937, str. 181—183. 
3) S. Thomas Aq., Summa Theol., Suppl., q. 35, a. 1 ad 3. 
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godnego wypełniariia święceń nie wystarcza zwykła dobroć moral- 
na. Na tym tle zobowiązuje kapłanów, aby w miarę swych sił 
dążyli do doskonałości !) na drodze naśladowania Chrystusa. „Jeśli 
zresztą, pisze encyklika, wszystkich chrześcian obowiązuje to przy- 
kazanie: Bądźcie tedy doskonałymi, jako i Ojciec Wasz niebieski 
doskonały jest (Mat. 5,48), o ile więcej powinni do siebie odnosić 
te słowa mistrza Bożego kapłani, którzy osobnym wezwaniem Bo- 
ga do ściślejszego naśladowania Jezusa Chrystusa. są powołani. 
Dlatego też Kościół nałożył na wszystkich duchownych surowy ten 
obowiązek, włączając go do ustaw «swoich: Duchowni powinni 
świętsze, niż ludzie świeccy wieść życie wewnętrzne i zewnętrzne, 
i przyświecać im przykładem cnót i wzorowym życiem (Cod. J. C. 
can. 124). Ponieważ zaś kapłan, miasto Chrystusa poselstwo spra- 
wuje (kor. 5,20), dlatego powinien tak żyć, by do siebić mógł 
odnieść te słowa apostolskie: Bądźcie naśladowcami moimi, jæ 
kom ja jest naśladowcą Chrystusa (1 kor. 4,16; 11,1); powinien 
żyć, jak drugi Chrystus, który blaskiem swej cnoty oświecił całą 
ludzkość i jeszcze oświeca”. *) | 

„Lubo w duszy kapłana wszystkie cnoty krzewić się mają, 
ciągnie dalej encyklika, przystoją jednak niektóre w szczególniej- 
szy sposób sługom Bożym...” 3) Będzie to przede wszystkim poboż- 
ność...*), dalej celibat $), powściągliwość wobec dóbr ziemskich 8), 
gorliwość ©) i posłuszeństwo ...*) 

„Divini Redemptoris” jeszcze raz wysuwa i podkreśla obowią- 
zek odbicia mas robotniczych socjalizmowi і komunizmowi. „Niech. 
więc kapłani, pisze encyklika, rozsypani po parafiach poświęcą, ile 
tylko pozwalają na to ich zwykłe prace duszpasterskie, największą 
i najlepszą część swoich sił i swojego działania ponownemu ро- 
zyskaniu mas robotniczych dla Chrystusa i dla Kościoła, aby du- 
chem Chrystusowym nasiąkły nawet te środowiska, które były mu 
zupełnie obce” *). Najskuteczniejszym jednak środkiem 'aposto|- 
stwa wśród tłumów i maluczkich, ciągnie dalej „Divini Redempto- 
ris”, jest przykład kapłana, przykład wszystkich tych cnót chrześ- 
cijańskich, które wraz z zachętą wymieniliśmy w encyklice Naszej 
„Ad catholici sacerdotii”. W niniejszej sprawie słudzy Boży muszą 
być przede wszystkim świetlanym wzorem pokornego, ubogiego 
i ofiarnego życia, aby na oczach wiernych we wszystkich naśla- 
dowali Nauczyciela Bożego...” !°) 


i) Enc. „O kapłaństwie katolickim”, wyd. Przegl. Katol,, str. 11. 
2) Tamże, str. 11. 


Tamże, 13—16. 
niw 16—17... 
"Tamże, 17—18. 
н) Tamże, 18—19. 
`9) „Divini Redemptoris”. Wiad. Diec. Lub., maj 1937, 182. 
10) Por. Divini Redemptoris, Wiad. Diec. Lub., maj 1937, str. 182. 
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Jako cnoty niezwykle aktualne wysuwa Pius ХІ sprawiedli- 
wość społeczną i miłość społeczną, kosztem skromniejszych form 
życia, za cenę odmówienia sobie nawet przyjemności !). 

-Stoimy przed oktawalnym świętem Bożego Ciała. w В.Р. 1938. Of- 
ficjum brewiarzowym na ten czas obdarzył nas właśnie wielki znawca 
czciciel i użytkownik mocy obyczajowych eucharystii, św. Tomasz 
z Akwinu. Bądź tylko dobrane, bądź też i ułożone przezeń psal- 
my, antyfony, hymny i lekcje brewjarza odświeżać w nas będą 
przez cały tydzień wiedzę, cześć i praktyczne wykorzystanie Naj- 
świętszego Sakramentu. Na kanwie tych modlitewnych tekstów . 
ukształtujmy lub odświeżmy sobie myśl i praktykę wykorzystania 
euckharystii dla idealizmu naszych obyczajów. 

Ks. dr. Z. Goliński. 


Komunikaty. 


Egzaminy do Gimnazjum i Liceum Biskupiego w Lublinie. 


Dyrekcja Gimnazjum Biskupiego podaje do wiadomóści, że 
z początkiem roku szkolnego 1938/39 przy Gimnazjum Biskupim 
będzie utworzona pierwsza klasa Liceum Biskupiego (Niższego Se- 
 minarium Duchownego). Program nauk na podstawie wydziału 
klasycznego liceów państwowych. Kandydaci do Niższego Semi- 
narium Duchownego winni posiadać ukończone cztery klasy gim- 
nazjalne n. ustroju szkół państwowych względnie prywatnych 
z prawami państwowymi. i 

Egzaminy wstepne w terminie przedwakacyjnym po 20 czer- 
wca. O terminie dokładnym kandydaci zostaną powiadomieni lis- 
townie przez Kancelarie Gimnazjum. Egzaminy wstępne obowią- 
zują: piśmienny z języka polskiego, z historii i jęz. łacińskiego — 
ustne. Podanie należy kierować do Dyrekcji Liceum do 20 czer- 
wca (ul. Krzywa 29, skr. pocz. 201). Do podania należy dołączyć: 
metrykę urodzenia, . życiorys, świadectwo zdrowia, świadectwo 
ukończenia gimnazjum i świadectwo roczne z 4-ej klasy. Pozatym 
obowiązuje świadectwo moralności od ks. prefekta bezpośrednio 
przez niego skierowane pocztą do Dyrekcji Liceum. 

Opłata za naukę i utrzymanie wynosić będzie zł. 500 rocznie. 
Dyrekcja prosi WW. XX. Prefektów o poinformowanie о powyż- 
szym uczniów klas czwartych, szczególnie tych, którzy swym cha- 
rakterem i chęcią ujawniają powołanie do stanu kapłańskiego. 

Dyrekcja komunikuje jednocześnie, że egzaminy wstępne do 
klasy pierwszej Gimnazj Biskupiego odbędą się dnia 22 czerw- 
ca о godz. 8-еј. dk ci będą badani przez lekarza szkolnego 
w przeddzień, t. j. 21 o godz. 16-ej w gmachu szkolnym. Warunki 


1) Tamże, str. 176—179. 
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| szczegółowe przyjęcia kandydatów, pobytu i opłat za naukę i utrzy- 
manie w gimnazjum — w prospektach, które na żądanie wysyła 
„Kancelaria. Termin składania podań do 15 czerwca b. r. 


Uniwersyteckie wykłady dla Duchowieństwa w Lublinie. 


Katolicki Uniwersytet Lubelski, Seminarium Duchowne Lubel-' 
ski i Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej w Lublinie organizują 
po raz czwarty wykłady dla Duchowieństwa w dniach 22 — 24 
sierpnia 1938 r. Przedmiotem wykładów będzie żagadnienie kor- 
poracjonizmu. Po wykładach odbędą się rekolekcje dla tych ucze- 
stników wykładów, którzy z tych rekolekcji zechcą ыш 


\ i PROGRAM. i 
Ocena kapitalizmu w R.N. i Q.A.—x. Rektor P. Stopniak.. 


1» 

2. Historia idei korporacyjnej w 'literaturze katolickiej. 

3. Źródła i ogólne zadania ustroju korporacyjnego (Plano- 
wanie i syndykalizm, wolność gospodarcza). 

4. Korporacja jako instytucja prawna życia zbiorowego — 
prof. I. Czuma. 

5. Korporacyjna budowa przemysłu i handlu (Kryzys, ka: 
niunktura). 

6. Korporacyjna budowa oszczędności, kredytu i pieniądza— 
p. Strzeszewski. 

7. Korporacyjna budowa rolnictwa — prof. L. Górski. 

8. Korporacyjna budowa rolnictwa w poszczególnych krajach. 

9. Podział dochodu społecznego w ustroju korporacyjny m— 
x. E. Kozłowski. 

10. Stosunek pracy w ustroju korporacyjnym. Płaca, deprole- 
taryzacja, rynek pracy, ustawodawstwo pracy, ubezpiecze- 
nia społeczne. 

11. Zagadnienie bezrobocia — Szczęch. 

12. Wolność związków zawodowych — x. prof. A. Wóycicki. 

' 13. Korporacjonizm і RAY polityczne. Konstytucja polska — 
x. Kałwa. 

14. Ustrój korporacyjny w poszczególnych krajach — x. Ro- 
szkowski. 

15. Со duszpasterz może mobli dla realiżacji ustroju korpo- 
racyjnego — x. prof. St. Wyszyński. 

16.. Korporacjonizm w średniowieczu — p. K. Górski. 


Uniwersytet Ludówy w Dalkach. 


Uniwersytet Ludowy w Dalkach koło Poznania, założony i utrzy- 
mywany przez Towarzystwo Czytelni Ludowych, urabia młodzież 
na rzecz ideałów katolickich i narodowych. W Uniwersytecie tym 
odbywają się rocznie dwa kursy: 1) męski, 5-cio miesięczny, od 1 
listopada do 30 marca, 2) żeński, 4-miesięczny, od 1 znaje do, ЗО, VIII. 

Przyjmuje się młodzież od 17 roku życia. . | 

Zarząd Uniwersytetu prosi o zgłaszanie kandydatów.” = 
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Rekolekcje we Lwowie. 


W Domu Rekol. we Lwowie ul. Dunin-Borkowskich 11 odbędą 
_się rekolekcje dla Kapłanów: 
Seria | 4— 8 lipca 
T „ H 8 — 12 sierpnia 
„ Ш 22 — 26 sierpnia 
„ VI 19 — 22 września 
„ М 14 — 18 listopada 
„ МІ 12 — 16 grudnia 
Początek rekolekcyj w pierwszy dzień o godz. 20-еј. 
Z należnym szacunkiem 


Ks. Józef Bieda Т. { 
Rekolekcję kapłańskie w miesiącu sierpniu. 


Organizatorzy Wykładów 'Uniwersyteckich dla Duchowieństwa 
i Zarząd „Spójni” Kapłańskiej organizują rekolekcje dla kapłanów 
w miesiącu sierpniu, które rozpoczną się bezpośrednio po wykła- 
dach. 


Wszechświatowy Dzień Misyjny Chorych. ` 


W ostatnich latach wśród sił duchowych zjawiła się w spo- 
sób szczególniej wyraźny i masowy nowa siła: cierpienie i apostol- 
stwo chorych. Obecny Ojciec św. Pius XI wezwał chorych do udzia- 
łu w misjach. W uroczystość Zesłania Ducha św. chorzy i cierpiący 
katolicy cały dzień mają przeżyć dla misyj katolickich. 


_ Uroczyste przewiezienie ciała św. Andrzeja Boboli do Polski. 


Nasz wielki Męczennik podniesiony do chwały Świętych, z ła- 
ski Ojca św., powraca do kraju. Wyjedzie po niego specjalny po- 
ciąg z wagonem kaplicą i z delegacjami kapłanów, stowarzyszeń 
oraz pobożnych z całego kraju. Wyjazd z Warszawy via Buda- 
peszt dn. 2 czerwca, po drodze odwiedzenie Wenecji i Padwy; 
przyjazd do Rzymu 4 czerwca, tutaj pobyt przez 5 dni z fakulta- 
tywnymi wycieczkami do Asyżu i Neapolu; wyjazd z Rzymu 9-до 
czerwca. W powrotnej drodze już zagranicą przygotowują się 
gdzieniegdzie owacyjne przyjęcia Świętego, ale przede wszystkim 
droga przez Polskę będzie jakby triumfalnym pochodem. W Ze- 
brzydowicach, Dziedzicach, Oświęcimiu będą już przyjęcia, potem 
dwudniowe uroczystości w Krakowie, potem przyjęcie w  Katowi- 
cach, trzydniowe obchody w Poznaniu, a nareszcie, z wstąpieniem 
do Kalisza do Łodzi, 17 czerwca wieczorem zajedzie pociąg: do 
Warszawy, gdzie. po powitaniu na dworcu odniesione będzie świę-- 
te ciało do katedry. Tutaj odbędą się 'uroczyste nabożeństwa trzy- 
dniowe, po których odprowadzone będą relikwie procesjonalnie na 
ul. Rakowiecką, gdzie spoczną, narazie w. APE рош" на в 
w nowym kościele. Księży Jezuitów. 
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Pielgrzymka do Rzymu zaczyna się oficjalnie w Katowicach 
i kończy się z powrotem w Krakowie, ale można, na drogę ku 
Rzymowi, zamawiać sobie miejsca już od Warszawy, albo od sta- 
cyj pośrednich (Koluszki, Piotrków, Radomsko, Częstochowa, Ząb- 
kowice), a z powrotem można. towarzyszyć pochodowi Swietego 
od Krakowa do Poznania i od Poznania do Warszawy, aby być 
świadkiem uroczystych przyjęć. Zapisy na całą pielgrzymkę, lub 
jej części, w bardzo przystępnych warunkach w komitecie organi- 
zacyjnym Warszawa, ul. Swiętojańska 15. Tam też otrzymać moż- 
na wszelkie objaśnienia i wskażówki. 


Artysta-malarz i rzeźbiarz. 


W Zamościu, Przedmieście-Majdan, przebywa artysta-malarz 
i rzeźbiarz p. Czesław Kiełbiński, który wykonuje polichromie koś- 
cielne, malowanie obrazów i t. p. Pan Czesław Kiełbiński już ma 
kilka prac kościelnych ża sobą i pragnie współpracować z Ducho- 
wieństwem naszej diecezji. | 


Poszukiwanie metryki. 


Ulprasza się uprzejmie Wielebnych Księży Proboszczów o od- 
szukanie aktu śmierci Wojciecha Dramińskiego, który między 1810 
a 1850 r. umarł w diecezji lubelskiej. Za odnalezienie ofiaruję zł 20. 

Adres proszącego: Gustaw Dramiński, Warszawa, Dobra 48/50. 


Z Bratniej Pomocy Alumnów Seminarium Duchownego w Lubli- 
nie w sprawie wakacyj. 


Zarząd Bratniej Pomocy FAlumnów Seminarium Duchownego 
w Lublinie za wiedzą swej Władzy zwraca się do Przewielebnych 
Ks. Ks. Dziekanów i Proboszczów o łaskawe zainteresowanie się 
alumnami, którzy by chcieli spędzić ferie letnie lub ich- część 
gdzieś na parafii ze względu na brak innego miejsca, mniej może 
odpowiednich warunków domowych lub z chęci przyjrzenia się 
życiu parafialnemu i pracy kapłańskiej. 


Za przychylny oddźwięk Przewielebnych Ks. Ks. , Dziekanów 
j Proboszczów Zarząd będzie bardzo wdzięczny i zechce łaskawym 
„dobrodziejom w jakiś sposób się odwdzięczyć. 


Zarząd Bratniej Pomocy. 
Lublin, 22.V. 1938. | 
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Kronika. 


Czynności Biskupie. J. E. Biskup *Ordynariusz dnia: 

17.IV. odprawił w Katedrze uroczystą Mszę świętą. 

18.IV. odwiedził parafię Kalinowszczyzna. $ 
26.VI. przewodniczył Zjazdowi Duchowieństwa. 

1.V. odwiedził parafie Kazimierz. 

3.V. na intencje Ojczyzny w Katedrze odprawił Mszę św. 
10.V. był w Warszawie na konferencji Episkopatu. 


12.V. w rocznicę śmierci Marszałka Piłsudskiego był na na-. 
bożeństwie w Katedrze. i 


15.V. brał udział w E EA EE Pułku Lubelskiego, po 
południu z kościoła o.o. Jezuitów na plac katedralny prowadził 
procesję z relikwiami św. Andrzeja Boboli. 


16.V odprawił Mszę św. w Bobolanum. 


Zmiany wśród duchowieństwa. Ks. Michał Wąsik mianowany 
został rektorem kościoła św. Michała Archanioła w  Horyszowie 
Ruskim. | 

Ks. Piotr Matyjaszczyk został mianowany moderatorem die- 
cezjalnym sodalicji mariańskiej szkół średnich żeńskich. | 

Przeniesieni i mianowani proboszczowie: Ks. Antoni Jaworski 
z Perespy do Krzeszowa. Ks. Jan Szczepan Orzeł do Stężycy. ` 
Ks. Antoni Bajko do Perespy. 

Przeniesieni wikariusze: Ks. Jan Orzeł z Radzięcina do То- 
maszowa Lubelskiego. 


Zwolnieni: Ks. Kazimierz Gąsiorowski zwolniony został: z za- 
rządu kościoła w Horyszowie Ruskim i przeniesiony w stan spoczynku. 
Ks. Walenty Pomykało został zwolniony z obowiązków proboszcza 
parafii Stężyca na własną prośbę. 

Zgon „kapłana: Zmarł Ks. Zenon Zawadzki urodzony A XI-1874 
roku, a wyświęcony na kapłana 1897 r. 


Zjazd duchowieństwa. Dnia 26 kwietnia w gmachu Semina- 
rium Duchownego pod przewodnictwem J.E. Ks. Biskupa Ordy- 
nariusza odbył się wiosenny zjazd duchowieństwa. W słowie 
wstępnym Frcypasterz rozwinął hasło Episkopatu „Poznanie i wy- 
konanie uchwał Synodu Plenarnego—szczytnym posłannictwem pol- 
skiego katolicyzmu” i zaznaczył, że powodzenie tej Pracy, zależy 
od znajomości i gorliwości kapłana. 


Po przemówieniu pasterskim przewidziani "prelegenci wygło- 
sili referaty. | 


Ks. Б. Niećko mówił o pracy duszpasterskiej według uchwał 
Synodu Plenarnego. Prelegent poruszył różne działy pracy dusz- 
pasterskiej, o których mówi Synod. Omawiał więc rekolekcje, 


| 
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Mszę św., chrzest, małżeństwo, sakramentalia, kaznodziejstwo, 
duszpasterstwo «chorych, sprawę ogłoszeń, kartoteki i miłosierdzie 
chrześcijańskie. 


Ks. dr. Z. Goliński omówił osobowość kapłana na tle uch- 
wał Synodu. Prelegent podkreślił, że ideałem człowieka w parafii 
jest kapłan, że dzisiaj ludzie domagają się od kapłana świętości. 
Nadto poruszył prelegent kwestię wspólnego życia, testamentów 
`1 ustosunkowania się do dóbr tego świata. | 
Ks. dr. Karol Konopka mówił o misjach, prosząc Pay 

o czynną współpracę. 

Ks. dr. Z. Surdacki mówił o sprawach bieżących, mianowicie 
o Kongresie Eucharystycznym w Budapeszcie, pielgrzymce do 
Częstochowy, projekcie Związku Chórów Kościelnych według któ- 
rego chór kościelny będzie koncertował w poszczególnych wio- 
skach swojej parafii i wreszcie o zjeździe powiatowym Męzów 
Katolickich w Lublinie. 

Po każdym odczycie i przemówieniu zabierał głos J.E. Ks. 
Biskup, rzucając cały szereg wskazań. Między innymi mówił 
Pasterz, że uchwał Synodu Plenarnego nie wolno bez zarządzenia 
Biskupa wprowadzać na własną rękę, że w roku przyszłym odbę- 
dzie się nasz synod diecezjalny, że kupiono w Nałęczowie dawną 
Szkołę Gospodarstwa za 27 tysięcy zł., gdzie będzie zorganizowany 
uniwersytet ludowy, że przystąpiono do budowy Domu Katolic- 
kiego w Lublinie, by wykorzystywać dwory dla rekolekcyj zamknie- 
tych, by popierać prace Polskiej Macierzy Szkolnej i t. d. 

Modlitwą Zjazd zakończono. 

U 


Walne Zebranie .,Spójni* Kapłańskiej. Dnia 25 kwietnia od- 
było się w domu XX. Emerytów Walne Zebranie członków „Spój- 
ni” Kapłańskiej. Przewodniczył zebraniu ks. kan. Cz. Koziełkiewicz, 
sekretarzował ks. dr. St. Krynicki. Zebranie zagaił i sprawozdanie 
z działalności Zarządu składał prezes „Spójni* ks. Wł. Goral. 5рга- 
wozdanie objęło kilka działów. 


Prace materialne. W dziale gospodarstwa kuchennego nabyto: 
noże, widelce, garnczki kamienne, wanienki do ryb, blachy, mie- 
dnice, talerze, filiżanki, balie, beczki, półki, szafy i t. p. W dziale, 
związanym z domami ` „Spójni i ogrodem, zrobiono w ogrodzie 
aleje żwirowe z podkładem kamiennym i krawężnikami betonowy- 
mi, zrobiono kawałek muru w części zachodniej, zabezpieczając 
posesję przed wodami sąsiednich posesyj, zrobiono siatki na komi- 
“пу, przerobiono windę, numerator dzwonkowy, ułożono jakby po- 
„dłogę na strychu, założóno druty pod bieliznę na strychu, posta- 
wiono piece w ubikacjach, zainstalowano żarówki nocne orienta- 
cyjne, wieszaki, szafy; w starym domu przeprowadzono pralnię, za- 
bezpieczono od mrozu rury wodociągowe przez pogrubienie ściany 
szczytowej, przez zrobienie nowych ścian z drzewa, trzcinowanie, 
'otynkowanie i postawienie pieca i t. p. 
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Urządzenie domu, zaopatrywanie i remonty w okresie spra- 
wozdawczym wynoszą 5755 zł. 


Mieszkańcy. W domach „Spójni” mieszkało w okresie spra- 
wozdawczym 13 osób świeckich, 9 sióstr i 23 kapłanów: 19 w no- 
wym i 4 w starym domu. | | | 

Goście i zebrania. Korzystało z domu 164 kapłanów: z naszej 
diecezji 132, z warszawskiej 4, częstochowskiej 4, podlaskiej 5, kra- 
kowskiej 3, łuckiej 2, lwowskiej 2, pińskiej 1 i 1 z płockiej. 

W domu „Spójni” zebrania odbywają: księża prefekci, człon- 
kowie Koła Unijnego i organizacje związane ze „Spójnią”. Nadto 
niektórzy księża z prowincji i miejscowi organizowali przyjęcia 
towarzyskie. 

Prace ideowe. Zarząd „Spójni“ organizował zebrania w spra- 
wie sekciarskiej, podejmował grupę księży i kleryków z Ameryki 
Północnej i Południowej, przeprowadził rekolekcje, na które przy- 
było 22 kapłanów, zorganizował nabożeństwo za zmarłych bisku- 
pów i kapłanów, współpracował przy organizowaniu Koła Unijnego, 
które jest sekcją „Spójni”, był współorganizatorem nabożeństwa — 
manifestacji ekspiacyjnej z racji zbrodni w Luboniu pod Pozna- 
niem, dokonanej przez komunistę Nowaka na osobie $. p. ks. 
Streicha, zorganizował konferencję księży lubelskich w sprawie 
prac wielkopostnych, spisał inwentarz domu, skatalogował bibliote- 
kę, organizował pielgrzymkę—wycieczkę do Lourdes i Paryża, któ- 
ra z braku quorum do skutku nie doszła. 

Zapomogi. Zarząd „Spójni” udzielił kilku chorym niezamoż- 
nym kapłanom pomocy pieniężnej. Nadto wydano pewną sumę 

na pogrzeby kapłańskie. 
| Chrześcijańskie Związki Zawodowe. Zarząd „Spójni” podobnie 
jak.i w latach poprzednich dawał subsydium na Ch. Z: Z-we. ' 

Dyskusja i uchwały. Dyskusja była ożywiona, najbardziej oma- 
wiano kwestię deficytu. (lchwalono w dalszym ciągu subsydium 
dla Ch. Z. Zawodowych. Wybrano nowych członków do Zarządu, 
a są nimi: ks. Piotr Gintowt, ks. dr. A. Jaworowski i ks. St. Pil- 
cher. Modlitwą zebranie zakończono. 


Diecezjalne zebranie Unii Apostolskiej. Członkowie Unii Apo- 
stolskiej diecezji lubelskiej odbyli ogólne zebranie w dniu 26 kwie- 
tnia w Seminarium Duchownym. Zebranie zaczęło się nabożeń- 
stwem w kościele seminaryjskim, gdzie konferencję na temat „Sto- 
sunek kapłana do Jezusa-Hostii” ‘wygłosił ks. Wł. Goral, błogosła- 
wieństwa zaś Najświętszym Sakramentem udzielił prezes (lnii, ks. 
Karol Konopka. Na sali ciekawy problem „Kapłan jako spowied- 
nik spowiedników” przedstawił ks. prof. Z. Goliński. W ożywionej 
dyskusji zarysowały się następujące poglądy: a) spowiednik kapła- 
nów winien być wymagający, a nawet surowy, b) spowiednik ka- 
płanów winien być ojcem, doradcą i przyjacielem, c) spowiednik 
kapłanów winien być dobrym psychologiem i postępować z peni- 
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tentem odpowiednio do warunków i okoliczności. Natomiast wszy- 
scy jednozgodnie podkreślili, że sprawa spowiednika kapłanów jest 
sprawą arcyważną, że tę sprawę należałoby przemyśleć i tak zor- 
ganizować, by kapłani mieli spowiedź ułatwioną. 

Następnie ks. Karol Konopka odczytał! komunikaty, z których 
wynika, że Patronem Unii Apostolskiej w Polsce jest św. Jan 
Kanty, że kaplicą Unii w Polsce jest kaplica Matki Boskiej Czesto- 
chowskjej na Jasnej Górze. Przemówienie prezesa (lnii zakończyło 
kwietniowe obrady. | 


Sprawozdanie z działalności Unii Apostolskiej w Polsce. Unia 
Apostolska w roku sprawozdawczym istniała w 14 diecezjach obrz. 
łacińskiego, czyli obejmowała 70% diecezji polskich. Formalnie ery- 
gowana i agregowana była również w 14 diecezjach. W dwóch 
diecezjach erygowana i agregowana nie funkcjonowała; nato- 
miast w innych dwóch diecezjach funkcjonowała, chociaż 
dotąd nie jest formalnie erygowana i agregowana. Jedna diecezja, 
= choć ma Unię funkcjonującą formalnie, sprawozdania nie nade- 
słała za czas oznaczony; de obecnego sprawozdania wzięliśmy da- 
ne z tej diecezji z uprzedniego roku. 

Członków wszystkich z kandydatami i sekcjami kleryckimi 
było w roku 1937 — 641; w roku uprzednim — 561; przybyło 80, 
chociaż w niektórych diecezjach liczba się zmniejszyła. W tej li- 
czbie alumnów było — 158, w roku uprzednim — 94. Sekcje kle- 
ryckie były w roku sprawozdawczym w 7 Seminariach; w roku 
uprzednim — 4; przybyło 3. 

Kartkę miesięczną regularnie nadsyłało poza sekcjami kleryc- 
kimi — 320 członków, czyli 70% członków. Inni nadsyłali nie re- 
gularnie. 

Zebrania odbywały się w 9 diecezjach, czyli 65% diecezyj, 
w których funkcjonowała Unia Hp. W tych samych diecezjach 
odbywały się zebrania zarządów. W innych diecezjach istniała 
Unia Ар. bez zebrań. 

Rekolekcje miesięczne odprawiała Unia Ар. w 6-iu dieceżjach. 

Wydawano drukiem coś z zakresu Unii Ар. w 6-iu diecezjach. 

Biuletyny do członków rozsyłała Unia Ар. w. jednej diecezji. 

Sekcje kleryckie w Seminariach prowadzili Ojcowie duchow- 
ni, z wyjątkiem jednej diecezji, w której sekcję klerycką prowa- 
dził Dyrektor Diecezjalny, który nie jest Ojcem duchownym w Ѕе-` 
minarium. | 

Naszego organu — L'Union Apostolique prenumerowano w 3 
diecezjach 13 egzemplarzy. Jedna diecezja w ostatnim czasie po- 
prosiła Centralę o zaprenumerowanie 2 egzemplarzy. 

Składki członkowskie płacili członkowie w 8-iu diecezjach. 
Składka roczna wahała się od 2 do 6 złotych. W niektórych die- 
cezjach różniczkowano składki: inaczej płacili wikariusze, inaczej— 
profesorowie, inaczej — proboszczowie. Największy budżet wed- 
ług sprawozdań nadesłanych wynosił 295 zł. 90 gr., najmniejszy 8 zł. 
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We wszystkich diecezjach łącznie w roku sprawozdawczym 
zebrano 828 zł. 05 gr. Wydano na potrzeby własne 872 zł. 79 gr. 
Do Centrali w Płocku przysłano według sprawozdań 270 zł. Jedna 
diecezja wysłała do Centrali w Paryżu — 17 zł. 10 gr. Wobec sal- 
da z innych lat o deficycie sprawozdania nic nie mówią. 


Centrala w ciągu roku sprawozdawczego wysłała kilkaset ko- 
respondencji; wydała i rozesłała do członków 6 enuncjacji ideowych. 

Wydała na potrzeby członków regułę, dyplomy członkowskie 
i modlitwę organizacyjną. 

Dyrektor krajowy', odwiedził i zwizytował Unię Ар. w 8-iu 
diecezjach. 

Pozatym w roku sprawozdawczym odbył się w Warszawie 
dnia 22 czerwca jednodniowy kurs dla członków i gości, na któ- 
rym wygłoszono 4 referaty z dyskusją. Uczestników było 50. 

W pierwszej połowie lipca 1937 r. odbyły się 8-mio dniowe 
rekolekcje w Częstochowie na Jasnej Górze. Rekolektantów było 26. 


Dyrektor Krajowy Unii Apostolskiej 
Т Leon Wetmański, bp. sufr. płocki. 


35 milionów członków „Apostolstwa Modlitwy”. Według os- 
tatniego obliczenia „Apostolstwo Modlitwy” liczy obecnie 35 mi- 
lionów członków. Pisma Apostolstwa Modlitwy ukazują się w róż- 
nych językach w ilości 13 milionów egzemplarzy. | 


Z Kongresu Salezjańskiego na Jasnej Górze. W dniach 7 і 8 
maja b. r. odbył się Kongres Salezjański u stóp Matki Bożej Czę- 
stochowskiej. Ulczestnicy złożyli następujące ślubowanie: 


„Przenajświętsza Matko Boga, potężna Wspomożycielko Wier- 
nych i nasza Królowo: My, z pod sztandaru Twego wielkiego czci- 
ciela, św. Jana Bosko, z całej Polski na Jasnej Górze zebrani, od- 
dajemy siebie, nasze rodziny i całą młodzież polską pod Twą szcze- 
gólną opiekę. 

Za przykładem wielkiego Apostoła Młodzieży, w Tobie pokła- 
damy nasze nadzieje i wierzymy, że Ojczyzna nasza, tak nam droga, 
wtedy tylko potężną i szczęśliwą będzie, gdy oprzemy wychowanie 
młodzieży, według wskazań św. Jana Bosko, na zasadach 'Chrystu- 
sowych; gdy nasza młodzież, Ojczyzny fundament, przy Tobie Maryo 
i Svnu Twoim trwać będzie na wieki. 


ŚLLUBUJEMY — Chrystusowi i Tobie, Polski Królowo, że zawsze 
i wszędzie stać będziemy niezachwianie przy świętej wierze katolic- 
kiej i synowskiej uległości dla Ojca św. 

Przekonani, że szkoła, rodzina i Kościół mają być jednym świę- 
tym przybytkiem wychowania chrześcijańskiego, przyrzekamy i ślu- 
bujemy — w ogniskach naszych rodzin pielęgnować atmosferę, głę- 
bokiej pobożności i nieskażonej czystości. 

ŚLUBUJEMY — nie ustąpić w walce o dusze i dobro moralne 
naszych dzieci i młodzieży. 


195 


ŚLUBUJEMY — przykładem katolickiego czynu i świętego ży- 
cia bronić siebie i młodzieży przed zgubnymi wpływami hasłeł prze- 
ciwnych prawdzie Chrystusowej. 

Królowo Polski, Maryo Wiernych wspomożenie i św. Janie Bosko, 
gorąco błagamy przyjmijcie nasze ślubowania, błogosławcie nam, 
i módlcie się za nami. Amen. 


Z Lublina było 8 osób. 


Uroczystości ku czci św. Andrzeja Boboli. Pierwszą uroczy- 
stość w Polsce ku czci św. Andrzeja Boboli na miarę manifestacji 
zorganizowali Ojcowie Jezuici w Lublinie. Dnia 13 maja tysiące 
młodzieży szkół średnich i powszechnych przeniosły relikwię z Ko- 
legjum Bobolanum do- kościoła О.О. Jezuitów przy ulicy Królewskiej. 
Wspaniały był to widok, a jednocześnie rzewny i radosny gdy mło- 
dzież w skupieniu organizacyjnie kroczyła, śpiewając przytem pobożne 
pieśni. Procesję w otoczeniu licznego duchowieństwa prowadził 
ks. szam. K. Gostyński, podniosłe kazanie wygłosił kapelan Wojsk 
Polskich ks. dr. E. Nowak. Błogosławieństwa relikwią (zbiorowo) 
` udzielili: ks. szamb. К. Gostyński, ks. kan. Wł. Goral i ks. prof. 
M. Niechaj. 

Dzień 15 maja był zakończeniem triduum w kościele O.O. Je- 
zuitów i przeniesieniem relikwi z kościoła do Kolegium Bobolanum. 
Pochód — procesja z kościoła na plac katedralny rozpoczęła 
się o godz. 5 p.p. Prowadził procesję J. E. Ks. Biskup Marian- 
Fulman. W procesji wzięły udział władze państwowe, wojskowe, 
sądowe, samorządowe, szkolne, senat akademicki w togach, crga- 
nizacje Akcji Katolickiej, religijne i wierni wszystkich parafii 
lubelskich. Duchowieństwo świeckie i zakonne na czele z Kapitułą 
Lubelską stanęło w całości. Było kilku kapłanów z parafij pod- 
miejskich. 

Na placu O. Franciszek Domański T. J. wygłosił kazanie, 
poczym J. E. Ks. Biskup udzielił zebranym pasterskiego ИЕ 
wieństwa. 

W tym miejscu FArcypasterz opuszcza procesje, a jej przewod- 
nictwo obejmuje Infułat ks. dr. Józef Kruszyński. Relikwie stopnio- 
wo w tej samej lektyce co i 13 maja, na przemian niosą przedsta- 
wiciele poszczególnych władz i organizacyj: Pierwszymi, którzy 
nieśli relikwie są: p. ger. Smorawiński, p. vicewoj. Długocki, p. pre- 
zes Sądu Apel. Sekutowicz i p. prez. miasta Liszkowski Procesja 
trwała od 6-ej do 8-ej wieczorem. Była przeogromną, okazałą, liczną, 
liczą ją bowiem do 30 tysięcy, a niektórzy nawet do stu. 

Gdy procesja—pochód była niedaleko od Bobolanum zaśpie- 
wano „Te Deum”, po ukończeniu którego Celebrans wraz z ks. 
kan. P. Stopniakiem i ks. szamb K. Gostyńskim udzielili relikwią 
błogosławieństwa. 

/ Czcigodną relikwię, ramię Świętego, złożono w Kaplicy Bobo- 
lanum, wierni zaś z pieśnią religijną na ustach, podniesieni na duchu 
wrócili do swoich domów. 
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Uroczystości Encyklik Społecznych. Dnia 15 maja odbyły się 
podniosłe uroczystości Encyklik Społecznych, a który to dzień 
Chrześcijańskie Związki Zawodowe uważają za swoje święto pracy. 

Uroczystości rozpoczęły się nabożeństwem w Katedrze, gdzie 
Mszę św. odprawił ks. kan. Wł. Goral, kazanie zaś wygłosił ks. dr. 
St. Krynicki. Po odśpiewaniu „Boże coś Polskę” uczestnicy poważ- 
nym i licznym pochodem udali się na akademię do Uniwersytetu. 
Tutaj po zagajeniu i odegraniu hymnu narodowego referat na te- 
mat „Praca w oświetleniu Encyklik papieskich” wygłosił p. prof. 
H. Dembiński. Część koncertową wykonał chór parafii św. Pawła 
pod batutą p. P. Podobińskiego i orkiestra kolejowa pod batutą 
p. kapt. Józefa Koseckiego. Przemówienie wstępne wygłosił pre- 
zes Chrz. Uniwersytetu Robotniczego p. Szrek. W uroczystościach 
'wzięły udział bratnie organizacje religijne i społeczne. 


Sejmik przeciwalkoholowy. 3 i 4 maja odbył się w Poznaniu 
w salach Ratusza X Ogólnopolski Sejmik Przeciwalkoholowy. Obra- 
dowały Polska Liga Przeciwalkoholowa, Katolicki Związek MAbsty- 
nentów, Związek Nauczycieli Abstynentów, Związek Księży Fbsty- 
nentów i Związek Bractw Wstrzemięźliwości. Panie, sfery lekar- ' 
skie, ogrodnicze i przemysłowe przybywające na Targi Poznańskie, 
zainteresowała osobna konferencja w sprawie „płynnego owocu”, 
znanego już coraz więcej także w Polsce „napoju przyszłości”, 
który za granicą wywołał wielki ruch w zakresie reformy odżywia- 
nia, picia, hodowli owoców i rozwoju przemysłu — czas obrad 
konferencji: 4.V. godz. 18; przemawiali: dyr. dr. Morzycki (Poznań) 
— Wartość zdrowótna „płynnego owocu”, dr. Schechtel-Charłam- 
powiczowa (Poznań) — Przydatność surowca na wyrób nektarów 
i X. Dąbrowski — Przemysł bezalkoholowy w Polsce. — Otwarcie 
Sejmiku 3 maja o godz. 9,30 z niezwykle aktualnym wykładem 
p. Lubicz-Drzezińskiej (Poznań) p. t. „W obliczu niebezpieczeństwa 
komunistycznego”. Podczas obrad przemawiali m. in. prof. dr. T. 
Strumiłło (Tarn. Góry) — Sprawność alkohologa w harcerstwie, 
X. prof. Marcinkowski (Sroda) — Jak podejść do młodzieży szkół 
średnich, dr. Golonka (Katowice) — Na jakie trudności natrafia 
ratowanie alkoholików, X. dr. Latusek (Chorzów) — Stanowisko 
teologii moralnej w odniesieniu do alkoholizmu i abstynencji. 


CO I JAK PISZĄ. 


lo Ze zgromadzeń zakonnych najżywszą działalność wycho- 
wawczą rozwijają u nas Księża Salezjanie. lch święty Założyciel 
powołany był do tego przez Boga, a jego zgromadzenie kontynuu- 
je jego zbawienną myśl. Nasi polscy Salezjanie mają liczne za- 
kłady wychowawczo-naukowe. ! 

Księży, zajętych duszpasterstwem, nieraz proszą wierni o ra- 
de i o wskazanie zakładu dla swych synów. W interesie katolic- 
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kim leży, aby młodzież skierowywać przede wszystkim do 'zakła- 
dów katolickich. Za Pokłosiem Salezjańskim podaję wykaz takich 
zakładów. 

Gimnazja (licea, internaty), 

Aleksandrów Kujawski, woj. warszawskie, 

Ostrzeszów, woj. poznańskie, 

Oświęcim, woj. krakowskie (liceum human. i przyrodn.), 

Różanystok k. Grodna, woj. białostockie, 

Sokołów Podlaski, woj. lubelskie, 


Małe Seminaria salezjańskie: 

Daszawa k. Stryja, woj. stanisławowskie, 

Jaciążek, p. Płonawy, woj. warszawskie, 

Ląd, pow. Konin, woj. łódzkie, 

Pogrzebień, p. Brzezie, woj. śląskie, 

Reginów. p. Byteń nad Szczarą, woj. poleskie. 

Szkoły Zawodowe: 

Dworzec, woj. nowogródzkie. Stolarstwo, i 

Kielce, ul. Piotrkowska 57. Krawiectwo i stolarstwo, Ы 

Kraków, ul. Rakowiecka 27. Ogrodnictwo і szewstwo, 

Łódź, ul. Wodna 34/35, gimnaz. mechan. i szkoła mechan., 

Oświęcim, woj. krakowskie. Stolarstwo i ślusarstwo, 

Przemyśl, ul. św. Jana 15. Szkoła organistów, 

W-wa, ul. Lipowa 14. Szkoła graficzna (zecerstwo drukarstwo, 
introligatorstwo) i krawiecka, 

Wilno, ul. Dobrej Rady 22. Stolarstwo, 

Jaciążek, p. Płonawy, woj. warszawskie. Kołodziejstwo, kowal- 

stwo, ogrodnictwo, 

Lublin, Kalinowszczyzna — w stadium organizacyjnym (пага- 

zie opieka nad opuszczoną młodzieżą, oratorium). 


Nadto prowadzą Księża Salezjani 5 zakładów wychowaw- 
czych dla młodzieży szkół powszechnych i sierot. 


20 Katalog OO. Bazylianów za r. 1938 (LX druk. OO. Bazy- 
lianów w Żółkwi, str. 59). 

Pracujący w naszej diecezji na placówkach unijnych w Gra- 
bowcu i Horodle bazylianie są członkami stale rosnącego zakonu 
bazyliańskiego p. w. św. Jozafata, prowincji Najśw. Zbawiciela. 

. Według ostatniego spisu, OO. Bazylianie liczą: 3 prowincje: 
Najśw. Zbawiciela (Polska), św. Mikołaja (Czechy, Rumunia, We- 
gry), Ameryk.-kanadyjska i wiceprowincja brazylijska. 


Liczba osób jest następująca: 
prow. Najśw. Zbawiciela: 378, w tym ojców 123, braci 147, kleryków 108, 
42 


„ św. Mikołaja: 163, Р A 45, s [e hy , 
5 ameryk.-kanad.: 93, „ „ 26, » 21 , » 46, 
wice prow. brazylijska: 24, Е ò 14, й 5 » 3, 
razem więc 658, w tym ojców 208, Ьгасї 251, kleryków 199. 


Prowincja polska ma 79 klasztorów: Buczacz, Bukowa, Dobro- 
mil, Drohobycz, Hoszów, Krasnopuszcza, Krechów, Krystynopol, 
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Lwów, Ławrów, Michałówka i Zawale, Przemyśl, Podhorce, Poho- 
nia, Stanisławów, Ulłaszkowce, Warszawa, Złoczów, Zółkiew. 


Nowicjat mieści się w Krechowie (55 nowicjuszów. 
Studia odbywają się: 


gimnazjalne № Buczaczu (uczniów 66) 
licealne w Dobromilu . (uczniów 39) 
filozoficzne w Krystynopolu (słuchaczy 20) 
teologiczne w Ławrowie (słuchaczy 31) 


OO. Bazylianie w Polsce są prawie wszyscy Ukraińcami, Po- 
lacy są bardzo nieliczni (O. Stanisław Sokołowski...), natomiast 
uderza czytelnika wielka liczba nazwisk polskich: Krynicki, Mar- 
kiewicz, Chałupa, Gural, Kurczak, Kołodziej, Broda, Bilski, Budny, 
Dzioba, Kluczyk, Kret, Kłaczyński, Sawicki, Zajączkowski, Ziółkow- 
ski, Rydel, Kot, Grodzicki, Jaworski, Kogut, Kowal, Szczerba, Wój- 
towicze, Owsiany i t. d.) 


Зо Prawosławne czasopismo ukraińskie na Wołyniu „Cerkwa 
i Narid” №. 12, r. 1937, podaje zestawienia statystyczne ха. rocz- 
nikiem statystycznym, które mogą nas interesować: w r. 1936 pra- 
wosławnych na Chełmszczyźnie i Podlasiu było 220.000; według 
narodowości zaś i języka: | 

w powiecie biłgorajskim na 20.913 prawosławnych, . Ukraiń- 
ców 2.510 (12%). w powiecie hrubieszowskim: prawosławnych 49,128, 
Ukraińców 16.214 (33%), w pow. zamojskim prawosławnych 6.778, 
Ukraińców 2.270 (33,5%), w pow. krasnostawskim i lubartowskim 
prawosławnych 8.237, Ukraińców 1.917 (23,3%), w pow. tomaszow- 
skim prawosławnych 33.059, Ukraińców 17.940 (54,3%), м powiecie 
chełmskim 37.530, Ukraińców 9.389 (25%). 


Procent Ukraińców spadł od r. 1921 najbardziej w pow. bił- 
gorajskim z 80,9 do 12, a zwiększył się w tomaszowskim i zamoj- 
skim z 36 na 543 i z 150 na 33,5, 

Polaków prawosławnych ma być 143 tysiące (całe woj. lubel- 
skie). Prawosławnych Ukraińców: 67.000, różnych „ruskich” 16.800. 


46 Księga Psalmów w tłumaczeniu Leopolda Staffa, wyd. 
Kat. K. Studiów, 1938 r. (W-wa, ul. Moniuszki 8, cena 4 zł. 

Psalmy zawsze nas interesują, choćby dlatego, że stanowią 
najpoważniejszą część codziennej modlitwy kapłańskiej. Do wielu 
‘znanych już tłumaczeń, z których wyróżniły się dwa ostatnie ks. 
prałata Kruszyńskiego i ks. Biernackiego, przybywa jeszcze jedno, 
w wydaniu bardzo estetycznym, wielkiego poety współczesnego 
Leopolda Staffa. Głęboki duch religijny poety, przejawiony w po- 
ezjach p. t. Ucho igielne (W-wa, Mortkowicz, 1928), Barwa miodu 
(ibid 1936) i w tłumaczeniach hymnów liturgicznych w Verbum 
(1935—1937), talent i władztwo słowa dały nam przepiękne tłuma- 
czenie pieśni bożych, o wspaniałej lekkości wiersza i rytmice. 

Nowe tłumaczenie może znakomicie przyczynić się do nasze- 
go głębszego zrozumienia i umiłowania psalmów. 
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5-0. Х. Branchereau: Rozmyślania dla kapłanów i kleryków 
z 3 wyd. franc. przełożył ks. Szurek Stanisław, Lwów, Biblioteka 
Religijna, tomów VII. 
ż Rozmyślania niniejsze stanowią wielką serię w następujących 
częściach: 

1. Prawdy podstawowe, Lwów 1923. 

Il. Cnoty podstawowe, Lwów 1932. 

Ш. Ćwiczenia duch. i stud. teol. Lwów 1936. 

IV. Rok liturgiczny: Adwent. i Boże Narodzenie, Lwów 1938. 

V. Rok liturgiczny: Wielki Post, Lwów 1938. 

VI. Rok liturgiczny: Wielkanoci Zielone i Święta, Lwów 1938. 

VII. М. Maria Panna i Święci P., Lwów 1938 i ostatni tom ma 
się ukazać p.t. Kapłaństwo. (Cena od zł. 2.60—4, zależnie od tomu. 


Podręcznik do rozmyślań ma ułatwić kapłanowi wnikanie co- 
raz głębsze w prawdy boże i zespalanie duszy z Bogiem. On pod- 
daje nowe myśli i często zbyt bujną fantazję poskramia i skupia 
uwagę. Stąd nie można go zaniedbywać. А jeżeli jest w formie 
pięknej, zadawalnia estetycznie wymogi ducha. 

Rozmyślania X. Branchereau są napisane lekko i przejrzyście. 
Każde z nich ułożone jest następująco: streszczenie przedmiotu; 
I. adoracja, Il. rozważanie i ПІ. postanowienia. Dają one wiele ma- 
teriału myślowego. Są dość obszerne, dlatego można je dzielić. 


6-0. Z najwyższym uznaniem powitać należy, a z wielką sta- 
rańnością należałoby przeczytać i przemyśleć artykuł O. Pirożyń- 
skiego, redemptorysty w Ното Dei п. 2 (1938 r.) str. 102 p.t. 
Nasze bolączki duszpasterskie. Wiele zdań stąd możnaby cytować 
w rzędzie „złotych myśli”. | 

7-о. Unici w b. diec. chełmskiej odznaczali się patriotyzmem 
polskim, co okazali podczas powstania styczniowego. Dowodem te- 
go niech służy wyjątek z dokumentu historycznego, umieszczonego 
w „Rozkazie Wewnętrznym Bistnpa Eolowego Wojsk Polskich” Zr. 
1938 n-o 1, str. 19. 

„W początkach listopada 1862 duchowieństwo związało się 
we własną rewolucyjną organizację, w czym pierwsza wystąpiła 
sandomierska diecezja, przyłączywszy się do Centralnego Komite- 
tu. Za nią poszły diecezje: kujawsko-kaliska, podlaska, grecko-uni- 
cka w Chełmie i w końcu lubelska”. 

Górka Chełmska, gdzie rezydowali rządzący diecezją grecko- 
unicką, zdała egzamin ze swego patriotyzmu, kładąc swój autory- 
tet moraly na szalę losów ' Narodu. Oto dlaczego m. i. dziś jest 
ona nadal własnością katolickiego Naródu polskiego, po krótkiej 
niewoli i nikt inny nie ma do niej prawa. Jeszcze jej tylko nie- 
dostaje tego, by w jej murach, obok pieśni łacińskich, rozległy się 
znowu pienia słowiańskiej liturgii, wykonywane przez nowych uni- 
tów, potomków tych niedawnych, by obok pienia „Pod Twoją obro- 
ne”, zabrzmiało ponownie „Pod Twoju miłośť pribiehajem”. 


X. Michał Niechaj. 
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Bibliografia. 
i Kuszenie Chrystusa — Wielkopostne konferencje radiowe Кв.. 
Arcyb. Teodorowicza. Wyszły z druku konferencje postne na temat 
„Kuszenie Chrystusa”, które ks. Arcyb. Teodorowicz wygłaszał przed 
lwowskim mikrofonem P. R. na całą Polskę przez 6 niedziel Wiel- 
kiego Postu. Noszą one na sobie wszystkie — dobrze znane — 
cechy wielkiego umysłu i talentu krasomówczego ks. Arcybiskupa. 
Przedewszystkim zaś uderzają dwie: głębokie wniknięcie w istotę 
świętych tekstów Ewangelii i szerokie zainteresowanie Dostojnego 
Mówcy problemami naszych czasów. 


Dzięki tym konferencjom staje przed duchowym wzrokiem 
czytelnika postać Chrystusa w nowym — nieraz nieoczekiwanym 
świetle. Jakże п. p. plastycznie uwypuklił Ks. Hrcybisku Bóstwo 
Chrystusa rozważając pytanie, czemu przypisać idącą za Chrystu- 
sem miłość bezgraniczną jednych, a nienawiść drugich? 


Obok ściśle religijnego dogmatycznego wątku przewija się 
przez te konferencje życie współczesne ze swymi problemami і fer- 
mentami. Nie pominął Ks. Arcybiskup w swych konferencjach żad- 
nego z tych niepokojących problemów naszych dni. I sprawa „Frontu 
Ludowego” i mord w Luboniu, i ferment wsi polskiej i Ппімегѕу- 
tety Ludowe, i rola maszyny w życiu dzisiejszego człowieka, 
i Anschlus, і niebezpieczeństwa totalizmu, hitleryzmu i komunizmu— , 
wszystko, o czym żywo ostatnio dyskutował świat, rozpatrywał Ks. 
Arcybiskup w swych konferencjach z wnikliwością filozofa i chrześ- 
cijańską mądrością Biskupa. 


Konferencje Ks. Arcybiskupa Teodorowicza są świetną lekturą 
dla czytelnika, jak były ucztą duchową dla słuchaczów radiowych. 
Ich urok i wartość największa na tym polega, że pozwala czytelni- 
kowi przeżywać współczesny okres historii jako walkę o charakte- 
rze religijnym. Swietna zaś forma konferencji, bogate i pełne poezji 
słownictwo — stawia је w rzędzie prawdziwych pereł kaznodziej- 
stwa i krasomóstwa w Polsce. 


CENA PRENUMERATY: miesięcznie wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 50 gr. 
CENA OGŁOSZEŃ: cała strona okładki 50 zł., 1/2 strony 25 zł., 1/4 strony 15 zl. 


` Redaktor Ks. Dr. Wł. Goral, Seminarium Duchowne. 


Pałac Biskupi: Telefon Ne 26-24. Kurja Biskupia: Telefon Ne 20-46 


P. K. O. Konto Kuria Diecezjalna w Lublinie Ne 100,139. 


Wydawca: Kuria Biskupia w Lubliaie. 
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Ks. WALERIAN ADAMSKI: Kultura i jej т Poznań 
1938. S. A. „Ostoja”. 89, „St, 83. Cena 1,50 zł. 


Odczuwa sie dotkliwy : brak książki, która by ustalała . pojęcia 
i terminy na tematy. kultury. 


Taką pracą, wprowadzającą czytelnika w olac i zawiły 
kompleks zagadnień kultury, jest książka Ks. Dr. Waleriana Adam- 
skiego, p. t. „Kultura i jej dziedziny”. 


Rozważania swoje — to jest treść rozdziału pierwszego -= 
opiera autor na pojęciu rzeczywistości. Podaje wpierw definicje 
rzeczywistości. Następnie klasyfikuje rzeczywistość i jej zjawiska. 
Rzeczywistość — to prekultura i kultura. Pomiędzy poszczególnymi 
kategoriami rzeczywistości przeprowadza autor ścisłe linie rozgra- 
niczające. | f 

Treścią rozdziału drugiego jest omówienie „kultury i jej dzie- 
dzin”. Kulturą nazywa autor „wszelką świadomą działalność ludz- 
ką i jej wytwory”. Nie ma zjawiska kulturowego bez człowieka, 
bez jego działalności. Przytem materiałem działalności ludzkiej 
jest bądź to rzeczywistość prekulturowa, bądź też wytworzona już 
rzeczywistość kulturowa. W kulturze spotykamy zawsze dwa skła- 
dniki: jednym jest pewna rzeczywistość prekulturowa, drugim jest 
moment ludzki, a wiec świadoma działalność człowieka lub też jej 
wyniki. 


W dalszym ciągu rozważa autor zagadnienie klasyfikacji kul- 
tury i jej zjawisk. Rozróżnia i rozgranicza następujące dziedziny. 
kultury: społeczną, ekonomiczną, techniczną, religijną, estetyczną, 
symboliczną i naukową. Poza tym wyjaśnia znaczenie Саа 
szych terminów i pojęć, związanych z problemami kultury .i z jej 
podziałami, a używanych nie tylko w literaturze naukowej i popu- 
laryzacyjno-naukowej, ale także w mowie potocznej. 


Rozdział trzeci i ostatni wreszcie traktuje o jednej z dziedzin 
kultury, a mianowicie o „nauce i jej działach”. Futor podaje tu 
definicję nauki w ogóle, omawia metody naukowe oraz przepro- 
wadza klasyfikację nauk. Następnie zajmuje się autor kilkoma 
naukami o kulturze, a mianowicie socjologią, ekonomią i religio- 
_logią. W części о religiologii autor rozważa pojęcie religii i świa- 
topoglądu, klasyfikuje religie i światopoglądy na podstawie ich ` 
absolutów, w końcu podaje definicję i podział religiologii. 


Podana jest najważniejsza literatura. — Książkę zaopatrzono 

w „wykaz rzeczy”, który pozwala na szybkie wyszukanie termi- 

nów i pojęć dotyczących kultury i jej zagadnień, wyjaśnionych 
w tekście. 


= Mimo głębokiego i naukowego charakteru, książka jest napi- 
sana w sposób prosty i przystępny dla każdego, którego interesu- . 
ja sprawy kultury, życia i współżycia баштады, 


